z m a 


Nr. 299 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


We Lwowie Czwartek dnia 28 Października 1897 r. 


Rocznie 18 zł, — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 


do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznia 
24 zł. — półrocznie 12 zł, — kwartalnie 6 zł. — 


miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za anicę do całych Niemiec rocznie 
0 marek — kwastanie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," 
Jiczha 6 i 7. — Telefon Nr. 171, 


ftękopjsów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. 


płac Mariacki 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 


Rok XXX. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac 


Marjacki L 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Lndwika |. 9. 


We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneherg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 


komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 


Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 


wiersza. 


Drobne ogłoszenia 1'/+ centa od wyrazu. Pomieszkania 


i sklepy po I ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele : 


Nasz antysemityzm. 


Lwów 27. października. 
V. 

Ziemia z dniem każdym z pod nóg się nam 
usuwa — pieniądze od nas przechodzą ciągle 
do żydów — lud nasz przymiera z głodu lub 
ZA ocean ucieka i tam ginie — żydzi zajmują 
pozostałe po nim zagrody i chaty — a my?... 

My z założonemi rękami czekamy, jaki bę- 
dzie koniec tego dramatu!... 

Nie powiem, byśwy nie wiedzieli, do czego 
wszystko to zdąża, ale w tem wina, że nie prze- 
ciwdziałamy złemu, że nie stawiamy grobli i 
nie usiłujemy powstrzymać burzy, która lada 
dzień jak huragan spaść na nas może z nie- 
nacka... Cechuje nas wszystkich ogólna apatja, 
zniechęcenie i obojętność. Każdy myśli tylko 
o sobie, każdy stara się zaspokoić dzisiejsze 
potrzeby, a o jutrze już nie myśli, choć wszyscy 
wiedzą, że jest bardzo źle i że żydzi co raz 
bardziej biorą nas za czub. Podobni więc je- 
steśmy do tych podróżnych, którzy widząc, że 
w okręcie są dziury i woda lada chwila pogrąży 
Okręt w otchłań oceanu, zamiast zatykać dziury 
! pompować wodę, zbierają swe tobołki i kłócą 
SIĘ o swe bagaże! .. 

Trzy czwarte naszego społeczeństwa za- 
Chowuje się apatycznie i biernie wobec kwestji 
łydowskiej. Twierdzą oni, że jednostka nic li- 
eralnie zrobić u nas nie może, a że naród 
“tada gię z jednostek, więc wszyscy siedzą z 
zalożonemi rękami i czekają zmiłowania bożego. 

wierdzą oni mianowicie że nas uratować 
mote tylko jakiś nądzwycząjny kataklizm w ro- 
-zaju trzęsienia ziemi, lub wojny europejskiej... 
Jakiego zaś rodzaju ma być ten kataklizm, zda- 
Ria są podzielone. Jedni twierdzą, że Rosja do- 
piero zrobi u nas kiedyś popządek z żydąmi i 
takih we wschodniej Galicji jest najwięcej. 

Drudzy mówią, że budzący się między 
chłopstwem ruch socjalny wytworzy jakiś fer- 
ment, jakąś burzę w rodzaju Gonty lub Że- 
leźniaka, który oczyści kraj nasz od żydów i 
ostrzzm noża rozstrzygnie tę piekącą sprawę. 
Jest to nowy dowód głupoty naszego społe- 
czeństwa i naszej t. z. inteligencji, w idjotycznej 
tylko bowiem głowie zradzić się może podobny 
pomysł. Sceny, jakie się działy za crasów ko- 
zaczyztf(, dziś A wprósł niemożfiw a to z po- 
odu czujności i sprężystości naszego rządu. 
Skoro tylko bowiem potworzyłyby się takie 
bandy, wnet rząd wysłałby kilka, lub kilkana- 
ście bataljonó 7 wojska, które srogo ukarałoby 
burtowników. Ktokolwiek więc pobudza do 
takich ostateczności, srogie ciosy į klęski spro- 
wadzić może na cały naród. Qlo dlaczego po- 
wyższy projekl nazwałem idjotyzmem. Jest 
tylko mała gargtka ludzi * obręj woli, którzy 
szczerze i gorliwie pracują nad podźwignięciem 
Galicji z niewoli Izraela, ale i ci nie wiel- mogą 
zrobić, bo brak im poparcią z góry, a w na- 
Fodzie brak gruntu, na którym mogliby się 
Bprzeć skuteczn e. 

Cóż więc pozostaje do zrobienia? Uświa- 
domienie pirdia, ale to całego narodu i przy- 
potowania go do samoobrony przed wyzyskiem 

demoralizacją żyda, oto cel i zadanie niniej- 
%żej publikacji — oto najpiorwsze i najświętsze 
zadanie każdego prawego patrjoty w Galicji. 


Dr. 


Prasa wloska przeciw protektoratowi francuskiemu | 


w Ziemi Świętej 

Prasa wloska poruszyła przed nieda- 
wnym czasem kwestję, obchodzącą żywo o- 
gól świata katolickiego, a jest nią kwestja prote- 
tektoratu francuskiego w Ziemi Świętej. Skargi, 
jakie w tej sprawie przeciw rządowi francu- 
skiemu podnoszono, są już starszej daty, na 
porządek dzienny przyszły one znowu, bo za- 
szedł nowy gwałt aktu, którego szyzmatycy 
dopuścili się na zakonnikach włoskich, a rząd 
francuski, reprezentowany przez swego konsula 
w Jerozolimie, zamiast ująć się za katolikami, 
stanął po stronie szyzmatyckiej 

Qto, co piszą w tej sprawie do konserwa- 
tywnego dziennika włoskiego Gazzetta di Ve- 
negia; „We wszystkich zatargach pomiędzy ka- 
tolikami a szyzmatykami konsul francuski nie 
jest protektorem katolików, ale wręcz ich prze- 
śladowcą, jawnie natomiast i na każdym kroku 
popiera on szyzmatyków. Przed kilkoma mie- 
siącami szyzmatycy postanowili bez wiedzy ka- 
tolików przeprowadzić w budynkach, znajdu- 
jących się w pobliżu grobu Najświętszej Marji 
Panny w Getsemane pewne zmiany. Ponieważ 
postępowanie takie sprzeciwia się obopólnym 
ukłądom, udali się katolicy z prośbą do kon- 
sula, aby wpłynął na rząd turecki, żeby szy- 
zmatykom  przeszkodzono w wykonaniu ich 
zamiaru, ale konsul francuski nie chciał się 
niczego podjąć i szyzmatycy robią, co tylko 
sami chcą. ; 


„W kilka dni po ọwem zajściu postano- 
wili katolicy wznieść mur w celu zatłamowania 
wody, napływającej z gór; przeciw temu szy- 
zmatycy zaprotestowali u władzy miejscowej 
i nie czekając na jej zezwolenie, uzbroiwszy 
się w dragi i narzędzia żelazne, mur zdemolo= 
wali, prayczem pewnemu zakonnikowi wło- 
skiemu, który chciał demolizacji przeszkodzić 
grożono zabiciem. Sprawa oparła się o kon- 
sula francuskiego, który ku niemałemu zgor- 
szeniu wszystkich katolików, słuszność przyznał 
stronie przeciwnej. Kamienie i cegły z roze- 
branego muru zabrali również Rosjanie i zło- 
żyli na placu należącym do pewhego religijno- 
szyzmatyckiego towarzystwa. Z powodu na- 
paści na zakonnika włoskiego konsul włoski 
wniósł skąrgę do władzy miejscowej, gdyż 
konsul (francyski nie chciał i lego nawet 
uczynić", 

Dziennik włoski wzywa rząd, aby na dro- 
dze dyplomatycznej poczynił odpowiednie kroki 
w celu znie-jenia przywileju prot*ktoratu fran- 
cuskiego, powołując się przyteq na dzieło 
uczonego Zsakonnika włoskiego Lamperti'ego, 
które wydanem zostało w roku 1891. Według 
rewelacji zakonn ka protektorat francuski nie 
ma dziś już żadnej podstawy prawnej. Pre- 
tensje, jakie gobie francuzi do protektoratu 
roszczą, pochodzą z roku 1651, gdyż wówczas to 
otrzymał protektorat Ludwik XIV., ale w trakta- 
cie wyraźnie zaznaczona że Turcja nie wyklu- 
czą innych moearstw od dopominania się 
o prawa swych poddanych. Pomiędzy innymi 
traktatami, które uczony włoski przytacza, znaj- 
dują się również traktaty Polski z Turcją, przy- 
znające Polsce takie same prawa. Prawo o do- 


Kazimierz . Ostaszewski- Barański i 


pominanie się u rządu o poddanych posia- 
dały także Genua, Neapol, Wenecja i Austrja. 
najnowszym |raktacie berlińskim od- 
nośny ustęp brzmi następująco: Les «cclósia- 
stiques, les pólegrins de toutes les natonalitćs 
voyageant dans la Turquie d Asie et d Europe 
jouirons des mémes droits, avantages et privi- 
lèges. Le droit de proteciior=„efficielle est re- 
connu aux agents diplomatiqnes des puissances 
au Turquie. (Duchowni, pielgrzymi wszystkich 
narodowości, podróżujący w Turcji azjatyckiej 
i europejskiej, mają te same prawa, ułatwienia 
i przywileje. Prawo protekcji oficjalnej zostaje 
przyznanem ajentom dyplomatycznym mocarstw 
w Turcji). Według wywodów Lamperti'ego tra- 
ktat „berliński nie potwierdza protektoratu fran- 
cuskiego. Rządy interesowane powinny więc 
wyciągnąć z faktu tego konsekwencje odpowie- 
dnie i protektoratowi rządu francuskiego, który 
go nadużywa w swych celach politycznych ze 
szkodą dla katolików, położyć koniec. 
Tyle dziennik włoski. Prasa francuska zby- 
wa tę kwestję milczeniem. 


KORESPONDENCJE. 


Łódź w październiku. 
(Polacy i Niemcy. — Zaczepne stanowisko żywiołu nie- 
mieckiego. — Polemika o Łódź). 

Stosunki między ludnością polską i nie- 
miecką w Łodzi i Zgierzu były ostatniemi czasy 
przedmiotem ożywionej dziennikarskiej pole- 
miki. Najpierw korespondent Wieku z Zgierza, 
przytoczył cały szereg oskarżeń na właścicieli 
fabryk tamtejszych, „pianierów hałatyzmu*, 
którzy z junkrowską dumą obchodzą się z pol- 
ską ludnością, jak na Szlązku. Polski język ze- 
wsząd wykluczony, tak z fabryki, jak ze szkoły ; 
na miejsce wydalanych Polaków sprowadzają 
Niemców; niemiecki majster daje gorszą robotę 
polskim robotnikom, skutkiem czezo Niemcy 
dwa razy tyle zarabiają, co Polacy; w straży 
ogniowej komenda niemiecka; dom straży 
ogniowej „poświęcono“ piwem i niemieckiemi 
mowami; „Deutschland über Alles“ i „Heil im 
Siegeskranz* śpiewano w polskim klubie cy- 


klistów i t. d., germanizacja, słowem, na wielką | 


skalę przeniesicńą w grąnice Krółegtwz Pol- 
skiego. 

Jeszcze z cięższemi zarzutąmi wystąpiły 
Mairowyja Otgołoski. Powiśle zalane niemieckimi 
przemysłowcąmi, którzy przyjmują rosyjskie 
poddaństwo, zachowując niemi-ckie ; w Sosno- 
wicach i Łodzi, niektóre fabryki podobne są do 
fortec, a towarzystwa strzelców z wojskową 
organizacją, wybornie wyćwiczone przez nau- 
cieli, przysłanych z Niemiec; w Królestwie jest 
ze 100.000 niemieckiej „landwery*. „Nietylko 
ekonomicznie, ale i politycznie wtargnął nie- 
przyjaciel w nasze granice i zrobił się we- 
wnętrznym, domowym nieprzyjacielem. Walka 
z nim słąła się cięższą i poważniejszą. Jest ona 
konieczną, a nawet nagłą, i im pierwej ją roz- 
poczniemy, tej lepiej". 

Lodzer Ztg. ostatnie zwłaszcza oskarżenia 
pozbawiły krwi zimnej. „Oszczerstwo — mówi — 
jest wynalazkiem złośliwości; nieświadomość je 
roznosi, a głupota mu wierzy“. Zdaniem pisma, 
każdy znający stosunki pozna się na kłamiiwo- 
ści tych twierdzeń, Warsz. Dniewn. omawia 
też oskarżenia korespondenta Wieku i widzi 


w jego przedstawieniu rzeczy wiele przesady, 
zwłaszcza w opisach niemieckich uroczystości, 
które są farsą raczej, niż dramatem. Warsz. 
Dniew. przytacza jednak całkowite streszczenie 
tej korespondencji Wieku, ażeby „dać czytelni- 
kom wyobrażenie o nastroju, jaki panuje obe- 
enie w polskiem społeczeństwie wobec Niemców 
I vice versa i ażeby dać próbkę rodzaju, w ja- 
kim o nastroju tym pisze się w wielkich pol- 
skich dziennikach“, 

Powtarzając artykul Warse. Dniewn., Lodz. 
Zig. wnosi, że zdaniem tego pisma, nieporozu- 
mienia te należy potępić, ale nie mają one 
wielkiego znaczenia. Ze swej strony dodaje 
Loda. Zig., że w Łodzi, gdzie największą, 
a równą prawie liczbą mieszkają Polacy z Niem- 
eami, „przyzwoite żywioły“ obydwóch obozów 
zdala się trzymają od nieprzyjaznych kierun- 
ków, a podjudzają i rozdmuchują drobne zaj- 
ścia „niedojrzali krzykacze i bezmyślni pró- 
żniacy *. 


Budapeszt 23. października. 


(Królewska para w Budapeszcie. — Parlament. — Komisja 
finansowa. — Głosy prasy. — Żądanie p. Kossutha. — 
Dr. Morzsaanyi i jego sprawa. — „Millenium“ i wyda- 
wnictwa millenarne.— Wybory do rady miejskiej. — Nad- 
hurmistrz Markus. — Neugebaude. — O teatrach.) 

Na zamku królewskim w Budzinie panuje 
ciągły ruch i życie. Pobyt pary królewskiej 
jest naturalnie tego życia przyczyną. Węgrzy 
w tym roku uskarżać się nie będą na to, że 
król Franciszek Józef o węgierskiej swojej re- 
zydencji zapomniał, od początku bowiem$wrze- 
śnia, bez przerwy prawie, bawi na zamku, 
gdzie hea wielkich przerw, odbywają się ko- 
lejno przedstawienia na dworze królewskim, 
mianowicie przyjęcia, obiady, audjencję, rauty 
i t. p. uroczystości, nadzwyczajnej — jak u 
nas — doniosłości. 

Budapeszteńska pubłiczność nie przyzwy- 
czajona do długotrwałych wizyt królewskich, 
uważa tę całe dwa miesiące za jakieś święto 
i w istocie życie miasta naszego, ma odrębną 
dzisiaj cechę, bo odznaczą się ruchliwością 
niezwykłą, 

Król dwa razy tygodniowo poluje w „Gó- 
dółu*, a o królowej. która już od dwóch ty- 
godni przebywa w Budapeszcie nie prawie nie 
wiadomo. Nigdzie się nie pokazuje, nigdy nie 
zwiedza miasta, a spaceruje tylko w ogrodach 
zamku królewskiego, albo też przy ścisiem za- 
zachowaniu incogniża swego udaje się po za 
mury zamku w towarzystwie damy dworu — 
pani Ferenczy — na dłuższy spacer do gór 
Budzina. 

Obecność pary królewskiej w Peszcie, głó- 
wnie jednak wspaniala ofiara dziesięciu pomni- 
ków uczyniona przez króla narodowi i stolicy — 
oraz hołdowniczo-dziękczynny nastrój, panujący 
dotąd wśród kół i sfer politycznych, dla osoby 
monarchy, niezaprzeczenie przyczyniają się do 
tego że i parlament nasz, ta kuźnia polityczna, 
nadto nieraz gorąca — dziś spokojna zupełnie 
i przykładna, (choćby na wzór ją stawiać, 
austrjackiej radzie państwa), funkcjonuje pra- 
widłowo zupełnie i jest nadzieja, że mimo opo- 
zycji w prasie „prwizorjum* spokojnie zo- 
stanie przez sejm węgierski przyjęte. i 
| Komisja finansowa parlamentu węgierskiego, 
do której przedłożenie rządowe w sprawie „pro- 


Mieczysław Schmitt. 


wizorjum* odesłane zostało, już tę sprawę 
załatwiła — i pr.yjęła cały projekt en bloc. © 

Stosunki austrjackiej rady państwa nie 
arcy-uczciwe, ale za to arcy-rubaszne debaty 
tej izby, zajmują całą prasę zagraniczną, dla- 
czegoż więc nie miałyby zajmować prasy są- 
siedniego państwa węgierskiego, bądź co bądź 
z Austrją złączonego. Różne też glosy, różne 
sądy i zdania, różne wnioski snuje ta prasą 
węgierska z teraźniejszości; naturalnie, że wzglę- 
dnie do partyjnego stanowiska, jakie ta prasa 
w polityce Węgier zajmuje. Jedni więc, oma- 
wiając austrjackie rządy i parlamentarne „hece“, 
rzucają się na Badeniego i jego „polski“ 
gabinet, drudzy na Schoenerera i obstrukcyjną 
klikę, a inni potępiając wszystko w czambuł, 
co tylko „austrjackiem* się nazywa, nawo- 
łują bombastycznie, aby Węgry z rostroju 
parlamentarnego w Austrji i z niezaradności 
rządu, jako z okoliczności dobrej dla Węgrów, 
mądrze skorzystać chcieli! Zdaniem tego odłamu 
prasy, reprezentującego koła szowinistów, więcej 
niż trzeźwych i rozsądnych polityków, Węgry 
jako państwo dziś górą w monarchji będące 
przodować Austrji i na przyszłość powinny. 
Węgrzy muszą prawa dyktować, bo Węgry 
„jednolite* państwo (tu śmieszność w twier- 
dzeniu), któremu cesarz Wilhelm publicznie hołd 
uznania złożył, są jedynym fundamentem, na 
którym cała budowa monarchji austro-węgier- 
skiej się opiera. An 

Do takich „najeżonych* polityków-szowini- 
stów przystęp u nas nie latwy. w ich pojęciu 
wszyscy i wszystko jest niczem, oni są tylko 
panami, — jeżeli nie świata... to przynajmniej 
sytuacji. Tak myślał pan Franciszek Kossuth 
zapewne, kiedy jako członek komisji finansowej 
sejmu węgierskiego przy rozprawach nad przed- 
łożeniem rządowem, dotyczącem „prowizorjum* 
finansowego, między Austrją a Węgrami na 
rok jeden, z dumą i butą właściwą Węgrowi 
i partji „niezawisłej* sejmu węgierskiego, 
której pan Franciszek przewodniczyć ma za- 
szczyt, odrzucił projekt rządowy, a z siłą zda- 
wałoby się „lwa hirkańskiego* zawołał: „My 
mamy prawo żądać (sic/), ażeby w 
Austrji konstytucyjne prawa, kon- 
stytucyjny rząd i porządek pano- 
wał.” 

Pan Kossuth stanął samowolnie tutaj na 
stanowisku dyktatora, już nie Węgier, dla któ- 
rych był dyktatorem niegdyś ojciec posła, ale 
dyktatora dla Austrji. Jego jednak energiczne 
żądanie poskromił stary Koloman Tisza, nad- 
mieniając, że komisja nie ma prawa zajmo- 
wać się krytyką stosunków politycznych Austrji, 
a tem więcej stawiać kategorycznych żądań, 
jakiej bądź natury. 

W sejmie węgierskim niezawodnie zabierać 
będą niektórzy posłowie głos przeciw uchwa- 
leniu prowizorjum, ale rząd ma silną większość 
za sobą. Partja liberalna na każde zawołanie 
barona Banffyego będzie na miejscu czujna 
i gotowa do odporu. Przyjęcie „prowizorjum* 
w sejmie jest więcej jak pewne. (Jak wiadomo 
prowizorjum zostało przyjęte. Przyp. Red. Ds. 
Pol.) Oby tylko tak pewnem bylo w austrja- 
ckiej radzie państwa. 

Porzucam na chwilę politykę węgierską, 
bo chciałbym się podzielić z czytelnikiem kilku 
wiadomostkami lokalnemi, bądź co bądź orygi- 
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który kosziuje: 
(87) 


NA OŚLEP. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
w trzech ozęáolaoh 


AKntoniego Werytv a. 


(Ciąg dalszy), 
Kiedy dziewczęta wvasły, ah 
Romciowi przygotować 
który niedawno tak 


kochanemu 
ART A pan Emiljan, 
mego skeppa w maki łe Pawa 
skiej z Goldflussówną, raz niosiaj Kao s 
jego gwałtowne 7achciar. ii. 
— | 0 Emiljanku, „k niegdyś cez 
ko, tak ja tubie powierza * losy mego życi 
ea jacta est i... Rubikon ,rzekroczony — 
Wolał Proniewicz pól serjo, pół *rtem, ściska- 
Jąc de Viliersa. 
.  — Cezar, Rubikon i te jacta, ‘A pozwole- 
hiem, to fraszki, wobec zdobycia n ljona Gold- 


flusgó 


= SSównej,,, 

— Emiljanku, musimy go zd być... Ale, 
czy tylko pewno miljon, bo vidzisz, taka 
z oprawą mniejszą niż miljon oyłaby abso- 


ar woj- 


Bie, 


lutn; - 

uinie impossible... a. 

tylko 7 Jest, jest... miljonik, r >że i więcej... 

tym tam stoi, za pozwoleni n, smok przy 

mija Bie — zdobył się na orazowość pan 
an, 


z” zę znowu za smok? x sa 
— Ano wujaszek Milchr..ter, który jes 
Wspólnikie 
m firmy, a radby swego synka 
19 akt du 


— No, a Izia ? 
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, > kia sni chce patrzeć na garbatorosego 
uzynka. 

, — Woli sobie kupić ladnego męża — cy- 
! cznie zauważył Roman, 

, — Tylko nie wyrywaj się z tem, bo wi- 
Czisz Romciu, nasza miljonerka, patrz, już ją 
nazywam, za pozwoleniem. naszą, jest arcy- 
romantyczna, arcysentymer talna... no... prze- 
cież ją znasz... 

| — Oj znam... znam... a raczej nieraz wi- 
działem tego potworka... 

— Romciu, zaprzestań tych określeń. Kiedy 
kto już postanowił... 

— To musi sobie brzydotę upiększać. 
Masz słuszność. Przemogę się, będę się czulił, 
będę udawał zakochanego. 

— Tylko, za pozwoleniem, w miarę... bo 
niechby się poznała... 

— Bądź spokojny, wszystko potrafię... i 
radbym jak najszybciej zacząć kampanię. 
Skoro się raz powied»iało : niech djabli wszystko 
wezmą... 

— Romciu, za pozwoleniem, nie tak gwal- 
townie, 

Poz A hom głodny; a Polak jak głodny, to 
ł y i Swalłowny, No, ale chodźmy do jadalni, 
10 Już Helcią kiwa... Jak sobie podjem, to 


ułożymy cal 4 F 
a pera Y plan kampanji dla zdobycia 


y. 

Nieszezęśliwe to bylo stw i 
Goldflussówna. Lubo nę zastagi wala ha Tans 
potwora, jak ją Proniewicz określał, każdy je- 
dnak, spojrzawszy na blade, o żółtawej, prawie 
woskowej cerze dziewczę, niskiego wzrostu, 
przypominającego karlicę, nie mógł inaczej po- 


kwartalkle 
miesięcznie . 


zł 4.50 ot. 
zł. 1.50 ot, 


wiedzieć, 
brzydka. 

lzę od niemowlęctwa lekarze na śmierć 
skazywali, takie się to urodziło wątłe, słabiuchne, 
filigranowe. 

Biedactwo nigdy nie zaznało pieszczoty ma- 
cierzyńskiej, pierwszy bowiem płacz nowonaro- 
dzonej połączył się z ostalniem westchnieniem 
matki, która w dwudziestym roku życia świat 
ten opuściła. 

A tragiczne to były losy pani Izy Gold- 
flussowej, małżonki współwłaściciela domu han- 
dlowo-bankierskiego, istniejącego pod firmą: 
Milchritter, Goldfluss et Comp. 

Córka szlacheckiego rodu, Iza Worszylłówna, 
należała do pierwszego szeregu ofiar t. z. „mał- 
żeństw mięszanych.* 

Wprawdzie zaślubiaji już karmazyni i to 
z mitrami, oraz siedmiopałkowemi koronami, 
przeróżne Rojzy, Malki i Hinchy, rałując w ten 
sposób ojcowiznę mocno nadszarpniętą, ale do 
osobliwości wówczas zaliczało się, aby jakiś 
Hersz czy Zyskind, świeżo upieczeni na Hen- 
ryka lub Zygmunta, sięgali po białą dłoń szla- 
checkiej dziewicy. Dziś to już pospolitsze, lecz 
wówczas, powtarzamy, należało do rzadkości. 

S'ary Worszylło, szłachcie nieopatrzny, hulal 
i szumiał dopóty, dopóki nie ujrzał się na 
skraju przepaści zwanej zupełną ruiną. Miał on 
syna i córkę, a dzieci wychowywał tak, jak się 
to wówczas chowało. Qórka była starszą o dwa 
lata od brata. Mówiła biegle po francusku 
i angielsku, grała na fortepianie z wielką wpra- 
wą i brawurą, guwernantki główkę wyładowały 
różnemi wiadomostkami, ot i wszystko. Egzo- 
tyczna, niby cieplarniana roślina, panna Iza nie 
miała żadnego wyobrażenia o życiu, o obowią- 


jak tylko: brzydka, nawet bardzo 
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zkach rodzinnych i społecznych, a już co naj- 
Mniej o możności znalezienia się w niedostatku, 
prawie w nędzy. s 

Braciszek, po wyemigrowaniu Z klasy czwar- 
tej, byl kubek w kubek do siostry podobny, 
z łą wszakże różnicą. że jeżeli ona musiala po- 
przestać na powierzchownej edukacji, on wcale 
nie chciał się uczyć i dawszy za wygraną szko- 
lom, osiadł na wsi przy ojcu, aby z czasem 
zostać obywatelem... à 

Takie córy i tacy synowie szlacheccy w 
owej epoce, nie należeli, jakby powiedział pan 
Mateusz Gwożździński, do osobliwości. 

Stary Worszyłło, typowy lekkoduch z go- 
dłem tamtoczesnem: „jakoś to będzie*, ocknął 
się, niby biblijny Holofernes. Jak Holofernesowi 
ucięto wreszcie głowę, tak Worszylle sprzedano 
z publicznego młotka wioskę. Fam cięcia do- 
pełniła Judyta, tu opera'orem był Samson 
Goldfluss. a i 

Nabywca Worszylłówki nie odznaczał się 
wcale sercem miłosiernem. Los poprzedniego 
dziedzica i jego dzieci nicby go nie rozczulał, 
ale pan Samson mial arcygorącą krew iście 
semicką i wdzięki niewieście mogly go daleko 
zaprowadzić, nawet tam, gdzie nie chciał. 

— Tyś prawdziwy Samson I zobaczysz, że 
kiedyś jaka Dalila doprowadzi cię do wielkiego 
głupstwa — mawiał mu nieraz wspólnik i szwa- 
gier w jednej osobie, znany Już czytelnikom 
Bernard Milchritter. , 

— Cóż robić, kochaneczku, dlaczego ja 
mam takie gorące serce? — odpowiadał filozo- 
ficznie pan Samson. i 1 

Nie byli to wówczas jeszcze miljonerzy, 
tylko zaledwie krociowi aferzyści, i M:lehritter w 
celu zapewnienia firmie większego kapitalu obroto- 


Wydawnictwo „Dziennika Polskie- 
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „,Bluszczu* ma je- 
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie. 


wego, swatał niedawno owdowiałego i bezdzietne 
go szwagra z jakąś bogatą wrocławską żydówką. 

Ale Samsonek, zjechawszy do Worszylłówki 
i ujrzawszy złotowłosą i krasnolicą Izę, rozgo- 
rzał odrazu nadzwyczajnym afektem. Na wszel- 
kie perswazje oburzonego wspólnika głuchym 
pozostawał, wciąż powtarzając: 

— Z tą się ożenię, albo nie wiem co so- 
bie zrobię. 

Będąc panem sytuacji, gdy bezradny Wor- 
szyłło nie wiedział nawet, gdzie się ma z dziećmi 
oszołomionemi jeszcze i nie zdającemi sobie 
sprawy z katastrofy, wyprowadzić — odrazu, 
bez żadnych ceremonij, wystąpił z oświadczy- 
nami: 

— Jeżeli pańska córka zgodzi się być moją 
żoną, no to ja się wprzód ochrzcę, a później 
pana z synkiem zostawię w Worszylłówce na 
gospodarstwie. Dam wam tylko swojego rządcę, 
żebyście się sami nie fatygowali. 

Stary karmazyn, usłyszawszy podobną pro- 
pozycję, zrazu oniemiał, a po chwili ochłonąwszy 
ze zdumienia i oburzenia, prawie się rzucił na 
Goldflussa, grożąc, że za podobne zuchwalstwo 
Samosonowi w leb strzeli. 

Samsonek wcale się groźby nie uląkł, ani 
się nawet obraził, lecz wyjeżdżając z Worszyl- 
łówki, w której zaprowadził tymczasowy zarząd, 
powiedział : 

— No, niech się państwo namyślą... daję 
cały tydzień czasu. Jeżeli nie, proszę sobie 
pójść precz... A zabrać nic nie można. Tu naj- 
mniejsza rzecz moja. Zresztą dozorca jest — 
zaśmiał się cynicznie i siedząc już w powozie, 
od grubych, zmysłowych ust, przesłał palcami 
pocałunek pannie lzie, której twarzyczka w oknie 
się pokazala. (€. d. n.) 
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nalnemi w swoim rodzaju. Wracam myślą do 
jubileuszowego roku, do „millenium*. 

Głośnej sławy była wystawa peszteńska, 
glośnem było także imię posła do sejmu pana 
dra Karola Morzstanyi, adwokata, zastępującego 
w sejmie siódmą dzielnicę miasta Budapesztu. 

Pan Morzstanyi miał stanowisko wielkie i 
wpływowe, używał więc go, gdzie tylko się 
dało. Był jednak zawsze i wszędzie sprytnym i 
dobrym pośrednikiem. Użył też swojego po- 
średnictwa, jako posel do sejmu i załatwił jakiejś 
firmie żydowskiej sprawę zakupna „wstępu* 
na wystawę jubileuszową. Rząd, urządzający 
wystawę, sprzedał wstęp na nią za cenę 1%, 
miljona złr. reńskich. Pan dr. Morzstanyi wraz 
z dwoma żydkami za załatwienie „Geschaftu* 
dostali od bankiera 100 tysięcy złr. prowizji. 
Sprawa wykryła się po wystawie. Dr. Morzstanyi 
złożyć musiał mandat poselski. W dwóch instan- 
cjach sądowych został zasądzony za udział w 
oszustwie, trzecia instancja uwolniła go zupełnie 
od odpowiedzialności, bo widziała w pozyskaniu 
prowizji „interes* prawem dozwolony! Je- 
dnem słowem umorzono sprawę. Rehabilitacja 
dra Morzstanyjego wywołała tutaj podzielone 
zupełnie wrażenie. Mimo wyroku ostatniej in- 
stancji pan doktor nie tak prędko pozyska 
utraconą sympatję kól obywatelskich, które 
przeświadczone są o tem, że wdał się w bru- 
dne konszachty z żydkami agentami najnędzniej- 
szego kalibru. 

„Millenium* jak wiadomo, dało pochop 
wielu tutejszym literatom i nie literatom, uczo- 
nym i mniej uczonym, do wydawnictw najró- 
żnorodniejszych. Księgarnie zasypano” formalnie 
dziełami rozmaitej treści, a historje dziejów na- 
rodu węgierskiego posypały się w niebywałej 
dotąd liczbie wydań i autorów. Pozazdrościła 
tego i policja nasza. Choć więć post festum wy- 
dała teraz na własną rękę tak zwaną „Niebie- 
ską księgę* (Blaubuch) jako sprawozdanie ze 
swych czynności za rok 96, oraz książkę jedno- 
tomową jako policyjne wydanie „millenarne*, 
zawierającą ni mniej ni więcej tylko 13.500 ży- 
ciorysów, najznakomitszych (!)... złodziei i rzezi- 
mieszków, przyłapanych w Budapeszcie. Zaiste 
ładne dzieło mogące wzbogacić półki tak zwa- 
nej „modnej literatury*. Niewątpliwie ciekawych 
znajdzie się dużo, którzy to dzieło „policyjne“, — 
ładnie oprawione, — kupią, aby módz skwa- 
pliwie zagłębić się w biograficznych datach zna- 
komitych złodziei, których policyjna władza na- 
sza unieśmiertelnić postanowiła jako ludzi, w 
osobno poświęconym ku temu wydawnictwie 
millenarnem. 

Mamy więc znowu uzupełniające wybory 
do rady miejskiej. Dwadzieścia mandatów o- 
próżnionych! To dosyć spora liczba. Walka 
wyborcza już się rozpoczyna. W stowarzysze- 
niach i klubach obywatelskich wre jak w kotle. 
Roznoszą tysiące  agitacyjnych programów. 
W kawiarniach i restauracjach odbywają się 
zgromadzenia, nieraz tak głośne, że je przy- 
głuszać musi „władza bezpieczeństwa publi- 
cznego* mająca wszędzie posterunki swoje. 

Po śmierci nadburmistrza Ratha opróżnione 
krzesło nadburmistrza Budapesztu będzie teraz 
obsadzone. 

Nadburmistrzem Budapesztu będzie najnie- 
spodziewaniej obecny burmistrz p. Józef Mar- 
kus niezawodnie.*) Następcą zaś na stanowi- 
sku burmistrza miasta. zostanie p. Haberhauer, 
dotychczasowy drugi wiceburmistrz. 

Ażeby calą sprawę jasno postawić, oświad- 
czyć muszę, że miasto Budapeszt jest uważane, 
jako komitat, samo w sobie. Nadburmistrz więc, 
jest rodzajem nadżupana, który jako figura 
rządowa, ma nadzór nad gospodarką miejską, 
prowadzi plenarne posiedzenia rady miejskiej i 
pośredniczy między rządem a miastem we wszy- 
stkich sprawach gospodarki miejskiej dotyczą- 
cych. Wybór nadburmistrza odbywa się na 
plenarnem zgromadzeniu rady miejskiej na pod- 
stawie przedłożenia przez rząd 3 kandydatów, 
których wybiera, lub wreszcie zatwierdza sam 
król, jako pierwszy wyborca. W kopercie więc 
spoczywa ten akt, a raczej wybór królewski, on 
się odczytuje na plenarnem posiedzeniu i zwy- 
kle, pierwszy kandydat rządu a względnie 
króla — zostaje przez aklamację wybrany 
nadburmistrzem. Wszystko to naturalnie na- 
przód ukartowane, obmyślone i ułożone, zacho- 
wuje tylko formę niby wyborczą, choć w grun- 
cie rzeczy jest nominacją, jednakże na wszelki 
wypadek dla trzech kandydatów, jednocześnie 
udzieloną przez króla. P. Markus jest to młody 
człowiek, liczy 46 lat, bardzo energiczny i znający 
doskonale stosunki miasta. Karjerę swoją prze- 
szedł nader szybko, bo oto, ki dy w roku 1887 
jeszcze, jeździli z Węgrami na wystawę do Kra- 
kowa w charakterze notarjusza gminy o 
1500 zł. pensji, od tego czasu, znaczy się przez 
lat dziesięć — był w następstwie, radcą magi- 


*) Wczorajszy telegram istotnie doniósł o tem. (P. R.) 
„Dzien. Polsk. *. 


stratu, potem drugim wice-prezydentem miasta, 
następnie burmistrzem jego, a za kiłka dni 
będzie nadburmistrzem z płacą roczną 20 ty- 
sięcy zł. i rozmaitymi dodatkami in natura. Po 
posunięciu p. Markusa na najwyźsze stanowisko 
— odbyć się będą musiały w następstwie, wy- 
bory burmistrza i dwóch wiceburmistrzów, — 
co*już rada miejska załatwia sobie sama, z do- 
brej woli własnej, pod prezydencją nadbur- 
mistrza swego. 

Neugebinde brzydkie koszary, słynne z cza- 
sów smutnej pamięci aktów kaźni, wypełnia- 
nych podczas r. 1848, przyjęło na własność mia- 
sto i burzyć będzie teraz, na korzyść nowo 
otworzyć się mających ulic w piątej dzielnicy 
miejskiej. W koszarach tych powieszony został 
ks. Mieczysław Woroniecki, którego pomnik stoi 
na cmentarzu Kerepeskim w Budapeszcie i 
do którego pielgrzymuje co roku młodzież uni- 
wersytecka i stow. Polaków w dniu Wszystkich 
świętych. 

O teatrach naszych pomówię w przyszłej 
korespondencji. 

Pobóg. 


Z prowincji. 

Rzęsna ruska 25. października. (Schwyta- 
mie podpalacza.) Kilkakrotnie już wybuchał u 
nas pożar, zawsze zbrodniczą podkladany ręką, 
a mimo energicznych poszukiwań ze strony 
gminy i żandarmerji nie można było ująć zbro- 
dniarza. Jedenaście chat p.dło już ofiarą ognia, 
a chociaż straż gminna pożarna pilnowała jak 
najsumienniej, pożar co dni kilka wybuchal. 
W sobotę 23. bra. znów wybuchł groźny pożar 
izniszczył jedną chatę i stojące obok niej sterty. 
Tym razem atoli zbieg okoliczności był szczę- 
śliwszy, gdyż jednemu z włościan udało się 
schwycić podpalacza. Jest nim syn karczmarza 
Icek. Dlaczego trudnił się on podpalaniem, wy- 
każe śledztwo, charakterystycznym jest jednakże 
ten fakt, iż ów Icek wypalił wszystkie domy 
stojące w około karczmy. Może w tem był jaki 
geszeft !? 

Busk 25. pażdziernika. (Adres s życze- 
niami. Dlaczego?). Z okazji odbyć się ma- 
jących zaślubin hr. Wandy Badenianki, zje- 
chali się wczoraj wszyscy tutejszego skarbu 
oficjaliści do Buska w celu podpisania adresu 
z życzeniami dla młodej pary. Między nimi 
znaleźli się naturalnie i gorzelnicy czyli kie- 
rownicy gorzelń, uważając się słusznie także 
za oficjalistów i chcący również niekłamane 
swe uczucia dostojnej parze wyrazić — lecz 
— nie dopuszczono ich do tego zaszczytu. 
Z powodu mego zawodu miałem sposobnośc 
stykać się bardzo często z oficjalistami prywat- 
nymi, w różnych częściach kraju; i mam to 
przekonanie, że przeciętny gorzelnik (naturalnie 


'nie żyd) pod względem wykształcenia i inteli- 


gencji wyżej stoi od przeciętnego ekonoma lub 
leśniczego. I często spotykałem gorzelnika, mie- 
rzącego lasy leśniczemu, lub „morgi“ i rowy 
ekonomowi, ale nie udało mi się spotkać, aby 
jeden lub drugi zastępował swego kolegę w go- 
rzelni. Nie pojmuję przeto dlaczego gorzeln kowi 
odmawia się prawa tego, jakie ma ekonom lub 
leśniczy ? 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 28. października. 

Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 
panorama „Bem w Siedmiogrodzie. * 

Teatr hr. Skarbka: „Opowieści Hoffmana“, opera 
fantastyczna" J. Offenbacha. Początek o godzinie 7. 
wieczorem. 


Kalendarz. Czwartek (28.): Szymona i Judy. 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 45, zachód o 
godzinie 4. minut 40. 

Z armji. Dziennik rozporządzeń dla obrony 
krajowej donosi, że cesarz zamianował komendanta 
obrony krajowej w Krakowie jenerała Albori'ego 
jeneralem broni, a komendanta dywizji we Lwowie 
Nowego, feldmarszałkiem-porucznikiem. 

Odezwa. Grono patrjotycznej młodzieży pra- 
gnąc w dnie zaduszne oświecić groby mężów za- 
służonych sprawie narodowej, spoczywających na 
cmentarzu Łyczakowskim, oraz krzyże, krożański 
i roku z 1863, zwraca się do rodaków z prośhą 
o łaskawe ofiarowanie na ten cel choćby najskro- 
mniejszej ilości lampek do oświecania. Dary można 
składać w lokalu towarzystwa polskiej młodzieży 
rękodzielniczej imienia Jana Kilińskiego, plac Ha- 
licki 1. 7, I. piętro, od dziś codziennie od godziny 
Tils do 9. wieczorem, lub pod tym adresem należy 
donieść, do kogo zgłosić się można po dary. Nie- 
wątpliwie odezwa ta nie przebrzmi bez echa i znaj- 
dzie się wielu takich, którzy przyklasną myśli po- 
wyższej, zainicjowanej przez młodzież, która co 
roku w dnie zaduszne skromnie oświeca groby bo- 


haterów naszych i śpiewa nad nimi pieśni patrjo- 
tyczno-religijne. 

Czy to prawda? Donoszą nam z miasta, że 
tutejsza reprezentacje krakowskiego towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń zakupiła meble w celu urzą- 
dzenia swoich biur w żydowskim bazarze Kiczalesa, 
gdy tymczasem dziesiątki i setki chrześcjańskich cze- 
ladników stolarskich nie mają zajęcia. Jeżeli kto, 
to krakowskie towarzystwo asekuracyjne, które w 
ostatnieł czasach tak hojnie sypie tysiącami na mniej 
produktywne, ba, nawet zupełnie nieproduktywne 
cele, mogłoby kupować meble u porządnych do- 
stawców. 


Ile guzików ma mieć Mickiewicz ? Mimowol- 
na humorystyka ma także swój poczestny ką- 
cik w dzbatach, jakie się w Warszawie toczą ciągle 
na temat pomnika mickiewiczowskiego. Świeżo prze- 
pyszna „specjalna“ uwaga, przypominająca szewca, 
który krytykował Apellesa, pojawiła się w czasopi- 
śmie Niwa. Oto jakiś „majster krawiecki“ (nie- 
podpisany) ogłosił, Że Godebski popełnił błąd, ubie- 
rając Mickiewicza w surdut o sześciu guzikach i 
w płaszcz mający guziki i dziurki. Ów majster 
podejmuje się dowieść „historycznie“, że takie sur- 
duty i płaszcze nosili tylko lokaje, surduty zwykłe 
zaś noszcno wówczas na trzy albo na pięć guzików, 
zaś płaszcze zupełnie bez guzików. A mądry Kraj 
kiwa poważnie głową i powiada: „Drobna to rzecz, 
niemniej głos cenny“. 


Zajmujący dokument nadesłano z prowincji 
jednemu z pism porannych, dowodzący mianowieie, 
iż jeszcze w lipcu 1896 r. zaintabulowano urzędowo 
24% ods:tki. Dokument zaopatrzony stemplem 50 
centowym brzmi dosłownie: „L. 736. Intymat! Pro- 
tokół z dnia 23. kwietnia 1877. Stanęły obie stro- 
ny: Ugoda: Pozwany Jakim Pliszczuk obowiązuje 
się powodowi Jakóbowi Mechel Gelbhard kwotę 16 
zł. z 24 pre. od 13. października 1675 i kosztami 
70 ct. na 13. października 1877 pod rygorem ekze- 
kucji zapłacić. Strony przyjmują tę ugodę i nie Żą- 
dają zawiadomienia. t Jakób Pliszczuk. Jakób Me- 
chel Gelbhard panna Hryniszak mp. Ze strony sądu 
(podpis nieczytelny) Hryniszak mp. Bierze się do 
wiadomości sądu do aktów. Nadwórna dnia 33. 
kwietnia 1677. L. 268, C. k. sąd powiatowy. 
Nadwórna dnia 27. lutego 1896. (Następuje podpis 
nieczyteluy i pieczęć urzędu powiat. w  Nadwórnie) 
a następnie poniższy akt intabulacyjny: „L. 7982. 
1896. Wskutek tusądowego polecenia z dnia 30. 
czerwca 1896 1. 7982 i na podstawie tego aktu 
w zbiorze dokumentów tom XII. l. 272 w odpisie 
przechowanego, zaintabulowano egzekucyjne prawo 
zastawu dla sumy 16 zł. zpn.. w stanie biernym 
realności wh. 37 ks. gr. gminy Łojowa objętej, 
Jakóba Pliszczuka syna Andrzeja własnej, na rzecz 
Jakóba Mechla Gelbarda. — C. k. urząd hipoteczny. 
Delatyn dnia 3. lipca 1896 r. Podpis nieczytelny i 
pieczęć urzędu ksiąg gruntowych w Delatynie.* 

Morderstwo na ulicy. Z Buczacza piszą: 
W niedzielę 24. bm. wieczorem. znalazł niejaki 
Krzyżanowski śmierć na ułicy w okrutny sposóh. 
Ktoś prawdopodobnie z zemsty podciął mu gardło 
niespodziewanie tak gwałtownie, że potoczył się o 
kilka kroków od miejsca zabójstwa i krwią zalany 
padł bez Życia. Jedyny ślad sprawcy podaje jak się 
zdaje świadectwo pewnego żyda, który opowiada co 
następuje: Krzyżanowski z niewiadomej mu przy- 
czyny uderzył w twarz pewnego chłopca 17-letniego. 
Ghłopiec znany zresztą ze złego życia, odgrażał się, 
wreszcie pozornie się przeprosił z nim.  Krzyżano- 
wski tymczasem pił w szynku piwo z dwiema kre- 
wnemi. Gdy krewne odeszły, przystąpił do niego 
ów chłopiec i widocznie szukając zaczepki, nalegał, 
aby go powtórnie uderzył, jedną rękę trzymał zna- 
cząco w tył schowaną. Kłótnię przerwał ów żyd, 
wyprawiając chłopca z piwiarni. Wyszedł też Krzy- 
żanowski wesoły, niczego Się nie spodziewający — 
a może po 6 minutach już nie żył. Morderca pra- 
wdopodobnie nożem szewskim  podciął zmarłemu 
gardło. Krzyżanowski hył silnie zbudowany i dopiero 
przed miesiącem wrócił z wojska. Domniemanego 
mordercę zaraz uwięziono. 

Wypadek kolejowy pod Sokalem. Z Sokala 
piszą 25. bm.: Pociąg mięszany kolei lokalnej, wy- 
chodzący dziś w poniedziałek popołudniu z Rawy 
ruskiej do Sokala, najechał za stacją  Krystynopol 
około godziny 6 wieczorem wśród silnej mgły na 
wóz chłopski, przejeżdżający drogą, | przerzynającą 
w tem miejscu tor kolejowy. powodu panujących 
o tej porze dnia ciemności, oraz silnej mgły, chłop 
powożący nie widział zbliżającego się pociągu, zaś 
maszynista nie zobaczył w Czas fury. Maszyna ude- 
rzyła z całym impetem w tylną część przejeżdżają- 
cego wozu i rozbiła ją w puch, przyczem dwoje 
ludzi, nieznanego nam na razie nazwiska, znajdują- 
cych się na wozie, odniosło Znaczne skaleczenia. 
W szczególności jeden chłop clążko jest skaleczony 
w udv. Służba pociągowa opatrzyła biedaka i przy- 
wiozła go do szpitala w Sokalu. Przyczyną nieszczę- 
ścia jest brak ramp na kolejach lokalnych. 

Udekorowanie żandarma. We czwartek 21. 
bm. o godz. 12 w południe odbył się w Szczepia- 
tynie koło Uhnowa uroczysty akt przypięcia orderu 
żandarmowi Flissakowi, tam  stacjonowanemu, za 
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ZEMSTA. 


Powieść współczesna 


(Cigy dalszy). 

Jakaś grupa domin przebiegła obok niej tak 
szybko, że odłączyła ją od pani Laborde. Szu- 
kala jej oczyma, ale nie mogła jej dostrzedz. 
Panią Laborde musiał tlum porwać z sobą tak 
daleko, że żadna z nich w tej chwili nie mogła 
rozpoznać kwiatu kamelji. Chciała jednak pozo- 
stać na tem samem miejscu, gdyż wtedy odnajdą 
się z wszelką pewnością ; jej towarzyszce nie bylo 
wolno tak samo jak jej samej opuszczać salonu, 
w kłórym się znajdowały. 

W tej chwili do młodej Rosjanki zbliżyło 
się jakieś różowe domino. Kobieta, która je 
miała na sobie, była wysoka i wysmukła, miękki 
surah, który ją okrywał, zdradzał szlachetną, 
dumną postawę. 

— Jestem wróżką — szepnęło domino ci- 
chym, drżącym głosem. — Zanim twoja towa- 
rzyszka odnajdzie ten czerwony kwiat, który ma 
ją do ciebie przyprowadzić z powrotem, chętnie 


WODA LWOWSKA 


ci coś odczytam z ręki o twej przyszłości, ty 
piękne dziecko z nad Newy. 

I ujęła porywczo rękę Nadji, zanim młoda 
dziewczyna w swem wieikiem zdumieniu mogła 
pomyśleć o tem, aby ją cofnąć. | 

Zkąd mogło to domino wiedzieć, że ona 
przybyła z nad brzegów Newy? Nie można 
jej było przecież poznać, tak samo jak wszyst- 
kich innych. Ojciec jej, który pogardził maską, 
przeszedł obok niej. Dla żartu schowała kamelję 
w ręku — i nie poznał jej. y 

Ta myśl jeszcze nie miała czasu przebiedz 
przez jej umysł, a już domino, pomimo starań 
mlodej dziewczyny, aby cofnąć rękę, otworzyło 
ją nerwowem pociśnięciem i zdawało się czytać 
płynnie w linjach dłoni. 

— Starasz go się wyszukać pomięd+y ma- 
skami — szepnęła tajemnicza postać. — Ale 
czy mam ci powiedzieć, co się dzieje w Jego 
sercu, od chwili gdy jego usta pali pocałunek, 
który mu dałaś w więzieniu Carmagnoli ? 

Nadja drgnęła i stanęła zdumiona, nieru- 
choma, jak wrosła w ziemię. 

Jak wszyscy Słowianie, Nadja była z natu- 
ry zabobonną. Wychowała ją niania, prosta 
chłopka, która jej opowiadała baśnie o rusał- 
kach, cygankach i wróżkach, a te wspomnienia 
jej pozostały, wyryły się w jej pamięci, jak ar- 


tykuły wiary. Nie wątpiła ani chwili o nadna- 
turalnej sile osoby, której znaną była tajemni- 
ca tego pocałunku. Nawet pani Laborde nie 
mogła mieć najmniejszego pojęcia o tem, gdyż 
zajętą była w korytarzu ogiądaniem narzędzi, 
które używano do tajemnych strąceń. 

Ktoby zn»jdował Nadję zbyt naiwną, niech 
się zapyta, dlaczego nawet największe miasta 
tak obfitują w wróżki i kabalarti. Istnieje 
jeszcze mnóstwo kobiet, które są na tyle naiwne, 
że wierzą w swą drugą istotę. 

— Ale ręka twoja nie wystarcza mi sama, 
abym mogła czytać w przyszłości — ciągnęło 
dalej domino. — Potrzebna mi do tego wielka 
gra kart. Tu obok jest pusty sałon, do które- 
go wejście zakryte jest portjerami. Chodź! 

Usłyszawszy tę propozycję, Nadja uczyniła 
ruch przestrachu, który ją wyrwał z osłupienia. 
Prócz instyktownej obawy udania się za nie- 
znajomą, przypomniała sobie także, że pani La- 
borde szuka jej z pewnością wielce zaniepoko- 
jona, a gdy nie odnajdzie domina z różową ka- 
melją... 

Ale nieznajoma maska odgadła jej ukryte 
myśli tak doskonale, że na jej ostatnią myśl jeszcze 
nieskończoną nawet, odpowiedziała : 

— Twoja towarzyszka? Zgubiła swoją ka- 
melję. Patrz, leży tam zdeptana. Ukryj twoją, 


odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa- 
lym zapachem. Woda lwowska jest znako- 
mitą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 


Flakon 80 centów i 1 złr. 50 et. 


uratowanie dwojga dzieci z pożaru, z narażoniem 
własnego życia. 

Jeszcze o pomniku „wieszatiela',. Z gazet 
rosyjskich notujemy jeszcze kilka szczegółów, odno- 
szących się do „uroczystości“ założenia kamienia 
węgielnego pod pomnik Murawjewa w Wilnie. 
Świet ogłasza np. zupełnie serjo następującą idjo- 
tyczną depeszę gratulacyjną, którą nadesłał hr. Wo- 
roncow-Weljaminow: „Ducha wielkiego obywatela 
rosyjskiego. który znowu odkrył i pokazał naszej 
ojczyźnie jej dawną własność, pozdrawia z za grobu 
Michał Nikiforowicz Katkow, jego były specjalny ko- 
respondent w Wilnie i Warszawie wr. 1863.* Czy 
to nie wesole? 

Nadeszło także kilka depesz z Warszawy, na- 
turalnie od ostatnich wyrzutków moralnych. Między 
innemi profesorowie uniwersytetu (1)  telegrafowali: 
„Duszą łączymy się z uroczystością przy rozpoczęciu 
budowy pomnika dla wielkiego męża stanu Rosji, 
hr. M. Murawjewa, który wybawił kraj północno- 
zachodni od niewoli polsko-katolickiej i utwierdził 
tę prawdę. że kraj ten zawsze był i jest czysto ro- 
syjskim. Niech będzie błogosławiona na zawsze pa- 
mięć wielkiego człowieka rosyjskiego hr. M. Mura- 
wjewa*. Tak telegrafują te indywidua, pasujące 
w sam raz do Brygidek, a „nauczające naszą biedną 
młodzież |* 

Na „uroczystość* kata Litwy nie przybył mar- 
szałek szlachty wileńskiej hr. Plater. Świet węszy 
swoim policyjnym nosem „bunt“ i z obłudną miną 
przypuszcza, że jakaś bardzo ważna okoliczność mu- 
siala hr. Platera w przeddzień uroczystości odwołać 
z Wilna, poczem już bez komedji bierze na siebie 
mundur szpiela i wzywa Waleńskij Wiestnik, aby 
jako organ miejscowy, ogłosił wyjaśnienie przyczyn 
tej nieobecności, a to dlatego, by nie dopuścić do 
jakichś „nieuzasadnionych pogłosek*, które mogłyby 
mieć „niepożądane skutki*. 

Na bankiecie wygłosił mowę między innym: 
zgromadzonymi tam  przedstawicielami prawdziwej 
rosyjskiej „kultury* także redaktor Świeta. Policjant 
ten tłómaczył, że pomnik Murawjewa nie jest by- 
najmniej wyrazem „oskarżenia* względem Polaków 
(tegoby brakowało !), leez „symbolem pokoju“... 


Premjum naukowe. Na sobotnierm posiedzeniu 
warszawskiego komitetu kasy pomocy dla osób, pra- 
cujących na polu naukowem, imienia Mianowskiego, 
przyznano premjum z zapisu śp. Zenona Pileckiego 
w kwocie 765 rs. 16 kop. p. Władysławowi Smo- 
leńskiemu za dzieło p. t. „Ostatni rok sejmu wiel- 
kiego* (Kraków 1896). 


Język polski. Pisma poznańskie donoszą, iż 
wyższy sąd administracyjny, jako najwyższa instancja, 
rozstrzygnął, że zebrania, na których obrady toczą 
się w języku polskim, nie mogą być z tego powodu 
rozwiązywane, choćby władze nie były w stanie wy- 
słać na takie zebranie dla kontroli urzędnika, włada- 
jącego językiem polskim. 

Politechnika w Warszawie. Sprawa założenia 
w Warszawie szkoły politechnicznej była przedmio- 
tem narad tow. popierania przemysłu. Po grunto- 
wnej dyskusji wszyscy jej uczestnicy oświadczyli się 
za założeniem szkoły politechnicznej. Uchwała brzmi: 
1. Sekcja techniczna jednomyślnie uznaje, że poli- 
technika w Warszawie stanowi pierwszorzędną i 
naglącą potrzebę, ze względu na przemysł krajowy. 
2. Sekcja uznaje, że jakkolwiez szkoły techniczne 
średnie i niższe są bardzo potrzebne, politechnika 
jednak jest najpotrzebniejszą. 

Prezes teatrów warszawskich, jeneral An- 
drejew, ustępuje, jak wiadomo ze swego stanowiska. 
Otóż na jego miejsce ma być powołanym inny je- 
neral (koniecznie jeneral!) nazwiskiem Iwanow, za- 
rządzający pałacami carskimi w Warszawie, który 
dwa te urzędy połączy w jednem ręku; nowy prezes 
ma utworzyć stałą komisję z osób kompetentnych, 
któraby kierowała repertoarem i obsadą. 

Dramat w życiu. W tych dniach rozegrała 
się w Paryżu cicha, lecz wstrząsająca do głębi tra- 
gedja. Admadej M:cien, w wieku około lat 60, po- 
rzucił niedawno posadę kasjera w jednem z wiel- 
kich przedsiębiorstw kupieckich, a to ze względu 
na brak zdrowia. Wkrótce potem zmarła mu żona, 
a po niej syn. Rozpacz ogarnęła starca. Niemal w 
mgnieniu oka przemieniło się całe jego dawne szczę- 
ście w bezgraniczną pustkę i cierpienie. Nie mogąc 
odzyskać utraconego spokoju, wolał umrzeć, niż 
dalej cierpieć. W tym celu na środku pokoju ułożył 
drwa i węgle. Po wrzuceniu do skrzynki pocztowej 
listu, zaadresowanego do komisarza policji, wrócił 
do domu, zapalił drwa i sam położył 'się w pobliżu 
ogniska, czekając śmierci. Policja przybyła zapóźno. 
Przy ognisku znałeziono kartkę papieru, na której 
nieszczęśliwy notował swe wrażenia przedśmiertne. 

Oto jego słowa: „Mówią, że samobójstwo jest 
tchórzostwem. Co do mnie, jestem przeciwnego zda- 
nia. Trzeba mieć wiele odwagi, aby samemu wy- 
zywać śmierć i patrzeć jej w twarz, nie ulegając 
nieprzepartej chęci uniknięcia jej. Trzeba mieć wiele 
odwagi, aby tak cierpieć, jak ja od godziny cierpię. 
Ogień płonie, a ja ból znoszę, wiedząc, Że to spro- 
wadzi mi śmierć. Lecz Śmierć leniwa, nie przy- 
chodzi. Godzina jedenasta — już dwie godziny cze- 
kam, a ona... Zdaje mi się, że mi mózg się pali 


mnie wystarczy tylko kilka sekund, ahy odczy- 
tać twój los i jego los. 

Obietnica była bardzo ponętna, pomimo 
tego młoda dziewczyna cofnęła się ruchem szcze- 
rego przerażenia; ale dłoń, która trzymała jej 
rękę, ciągnęła ją tak silnie, że się nie mogla 
opierać, nie chcąc zwrócić na siebie uwagi 
wszystkich. y 

Zmieszana pozwoliła się Nadja poprowadzić 
do portjery, zakrytej jakąś grupą marmurową. 
Gdy przystąpiły bliżej, zdawało się, że portjera 
rozsunęła się sama, i weszły do jakiejś dziwnej, 
magicznie przybranej komnaty. s 

Nie było tutaj ani śladu arcydzieł, ani obra- 
zów, ani posągów marmurowych, ani mebli ża- 
dnych, nic, tylko mięszanina starożytnych ma- 
teryj Z tymi nieprawdopodobnymi kwiatami 
i uskrzydlonymi smokami, z podniosłymi, świe- 
cącymi kaftanami ze złota i pereł, wyglądały 
tak cudnie i fantastycznie, że zdawało się, iż 
mogły je wykonać tylko delikatne ręce nimf. 
Odgłos kroków zamierał w grubym dywanie 
kaszmirowym, który wskutek swych matowych, 
łagodnych barw, podobny był do pola, usłanego 
różami. Zamiast miejsc do siedzenia, wszędzie 
stosy poduszek z tych samych lśniących materyj. 

Na tylnym planie okrywały draperje coś 
w rodzaju niskiego, dlugiego ołtarza, łoża ma- 
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i ręka mi osłabła — może to jest wyzwolenie, które 
się zbliża... Czuję, jak pękają mi skronie, lecz to 
mi nie nie pomoże, dopóki się nie zaduszę... Lecz 
nie — umrę przedtem. Jeśli nie uduszę się, to 
przynajmniej spłonę. Czuję, jak moje nogi i lewa 
ręka palą się, moje ciało topi się... Skronie biją 
mi młotem... coraz silniej... nie już nie widzę... w 
oczach mam krew... jestem...* 

Cierpieć musiał strasznie. Znaleziono go z twa- 
rzą konwulsyjnie skręconą — do połowy zwęglonego. 


Petycja do cara. Zarząd włoskiego stowa- 
rzyszenia uniwersyteckiego w Turynie (Associazione 
Universitaria Toriense) rozesłał do uniwersytetów 
i stowarzyszeń studenckich wszystkich krajów ode- 
zwę o zbieraniu podpisów na petycję, która ma 
być wysłana do cara Mikołaja z prośbą o laskę dla 
studentów moskiewskich i kijowskich, uwięzionych 
z powodu obchodu rocznicy katastrofy chodyńskiej. 
Studenci włoscy proszą swych kolegów zagrani: 
cznych, aby się przyłączyli do ich akcji w imię so- 
lidarności i poczucia ludzkości i razem z nimi bła- 
gali cara o łaskę dla nieszczęśliwych przestępców 
politycznych. Odezwa wystosowana w czterech ję- 
zykach: po włosku, francusku, angielsku i po nie- 
miecku, kończy się temi słowy: „Koledzy, zaczer- 
pnijcie odwagi w zapale młodzieńczym i z nadziei 
wysnujcie pobudkę do czynu i wszyscy, wszyscy 
idźcie za głosem serca, którego nie stłumią granice 
krajów i przesądy rasowe. Poprzyjcie wszyscy na- 
sze przedsięwzięcia, a nasza petycja, imponująca 
zapałem i liczbą, tem łatwiej trafi do młodej duszy 
władcy. Taki krok  własnowolny i jednomyślny 
będzie dowodem wobec cywilizowanych narodów, 
że młodzież dzisiejsza w smutnych wypadkach od- 
wołuje się do zasady ludzkości, które poprzedzają 
braterstwo ludów !* 

Zarząd stowarzyszenia turyńskiego dołącza do 
tej odezwy blankiety arkuszo e na zbieranie podpi- 
sów i prosi o odsyłanie tychże, jako też wszelkiej 
korespondencji pod adresem inicjatora petycji: „Dott. 
Efisio Giglio Toswia Carnaia, 44, Torino.“ 

Piękny to krok ze strony nłodzieży, wstawiać 
się za nieszczęśliwymi i pokrzywdzonymi, ale, jak 
się zdaje, cała ta akcja praktycznego znaczenia mieć 
nie może. 

Dowiadujemy się, iż krakowskie stowarzyszenia 
akademickie „Zjednoczenie“ i „Pomoc bratnia“ od- 
mówiły udziału w petycji, motywując odmowę tem, 
Że zagraniczni studenci nie upominają się nigdy o 
uwięzionych studentów polskich, nie widzą więc po- 
trzeby wymienione stowarzyszenia upominać się tym 
razem o studentów moskiewskich. 


Slub. W krakowskim kościele św. Anny po- 
błogosławił w sobotę ks. kanonik Puszet związek 
małżeński pomiędzy panną Marją Strokówną, 
córką znanego z prac literakich prof. Wincentego 
Stroki i Albertyny z Chołoniewskich, a p. Józefem 
Onyszkiewiezem, urzędnikiem banku galicyj- 
skiego. Podczas uczty w domu panny młodej nade- 
szły depesze z gratulacjami od ks. arcyb. Issako- 
wicza, ks. biskupa Glazera z Przemyśla i ks. bisknpa 
Eggera z St. Gallen w Szwajcarii. 

Mianowania. Namiestnik zamianowalł ogniomi- 
strza 11 pułku artylerji Ludwika Hladnego, wach- 
mistrza żandarmecji Frunciszka Gawlika, podoficera 
rachunkowego 2 pułku ułanów Gustawa Pawlikow- 
skiego, wachmistrza rachunkowego żandarmerji An- 
toniego Zapłatyńskiego, podoficera rach. 57 pułku 
piechoty Tadeusza Robisa i  podoficera rach. 13 
pułku ułanów Antoniego Śnieżka  kancelistami na- 
miestnictwa. Namiestnik przeznaczył kancelistów na- 
miestnictwa Ludwika Hladnego do Lwowa, Franci- 
szka Gawlika do Limanowej, Gustawa  Pawlikow- 
skiego do Myślenie, Antoniego Zapłatyńskiego do 
Lwowa, Tadeusza Tobisa do Gorlic, a Antoniego 
Śnieżka do Bóbrki. 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła asystentów pocztowych Antoniego 
Heinricha z Dukli do Krakowa, a Leona Salzmanna 
z Krakowa do Lwowa. 

Bankiet na cześć profesora Marconiego odhył 
się onegdaj wieczorem w salonach Koła literacko- 
artystycznego. Do stołów zasiadło do 80 osób. Pierwszy 
toast wzniósł p. Wybranowski na cześć ks. arcyb. 
Issakowicza, który dziękując za to, wzniósł toast na 
cześć Koła literackiego. Następnie p. Zdzisław Ony- 
szkiewicz wzniósł toast na cześć obecnego prezy- 
denta miasta dra Małachowskiego, poczem opatrzono 
się, iż przecież należy się jakiś toast prof. Marco- 
niemu, dla którego bankiet był wydany, więc prof. 
Balasiis z nim wystąpił. Prof. Marconi zaznaczył 
w odpowiedzi, iż Koło literackie raz podjętą myśl 
wytrwale do skutku doprowadziło i wypił zdrowie 
komitetu pomnikowego w ręce p. Wilczyńskiego. 

Szereg toastów zakończył p. Wybranowski 
toastem „Kochajmy się“. Nastrój był bardzo uro- 
czysty i serdeczny — a muzyka pułku 30  uprzy- 
jemniala wieczór. 

W Czytelni dla koblet we Lwowie rozpo- 
częły się już prelekcje pani Idy Rzepeckiej o lite- 
raturze polskiej najnowszych czasów. W pierwszym 
wykładzie prelegentka zarysowała najpierw tlo ogólno- 
europejskie, a potem naszkicowała schyłek okresu 
romantycznego w Polsce. Z kolei przystąpi do wła- 
ściwego przedmiotu. 


rzeń księżniczki indyjskiej, którą zniewolił jaki 
kaprys do zamieszkania tego pałacu wówczas 
jeszcze, gdy Wenecja była krółową Adrjatyku. 
Ten raj zdawal się oczekiwać znowu na wizytę 
królewską, tak bogato przybrał się w rzadkie, 
o dziwnej woni, rośliny. Jedno z okien, które 
musiało wychodzić na Canale Grande, ponie- 
waż słychać bylo szum wody podczas tej burz- 
liwej nocy, było otwarte, a przez nie ulatywały 
zbyt ciężkie wonie. Judyne oświetlenie wycho- 
dziło z starożytnej lampy w kształcie okrętu, 
która wisiała u sufitu. 

Tu właśnie, na to łoże indyjskie, pociągnęło 
domino Nadję. 

— Odłóż maskę — rzekła — prawda nie 
znosi zasłon. 

Nadja ruchem przerażenia i obrony chwy- 
cila się szybko za twarz. Nie chciała nieznajo- 
mej pokazać swego rumieńca, rysów swej twa- 
rzy, chociaż te byly jej prawdopodobnie znane. 
A potem, gdyby ktoś przyszedł, poznał ją! Nie, 
nie chciała zdejmować maski. 

— Dobrze, a zatem spróbujemy bez tego. 
Siadaj na tej sofce — tak nazywała to, co 
Nadji wydawało się łożem — i podaj mi rękę. 


(Cing dalsey ns wyga } 


LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka l. 11. 
KRAKÓW: Sukiennice l. 20. CZERNIOWCE: Rynek |. 2. 


| | w 


go. 
kę. 


_— 


Pierwszy egzamin rządowy na politechnice 
lwowskiej złożyli w terminie październikowym r. b.: 
Na wydziale budownictwa: Jan Baraniecki i Edward 
Tysarski; na wydziale chemji technicznej: Kazimierz 
Haczewski i Adolf Róhring; na wydziale budowy 
maszyn: Andrzej Berostowski, Karol Gilowski, Kazi- 
mierzanowski i Henryk Karprowicz; na wydziale in- 
Żynierji: Józef Burmenda (z odznaczeniem), Włady- 
sław Czerniawski, Samuel Ehrlich, Mieczysław Fe- 
dorski, Władysław Heyzman, Stefan Hryniuk, Wła- 
dysław Jarowicz, Stanisław Krobieki, Wilhelm Krug, 
Witold Manasterski, Zygmunt Marynowski, Marjan 
Merunowicz, Antoni Nowakowski, Stanisław Rogus 
(z odznaczeniem), Stanisław Tychoniewicz, Stanisław 
Vayhinger, Józef Wołoszyn, Karol Klimowicz i Bro- 
nisław Ośniałowski. 

Proces „Stromahnów* socjalistycznych, któ- 
rych za rzucanie kalumnji i obelg zaskarżył przed 
sąd karny redaktor Monitora, p. Ernest Breiter, 
nie skończył się jeszcze. Rozprawa toczyła się przez 
cały dzień onegdajszy i wykazała między innemi, że 
„towarzysz* Kozakiewicz umaczał swoje socjalno- 
demokratyczne paluszki w owej kalumnjatorskiej ode- 
zwie, wycelowanej przeciwko p. Breiterowi, gdyż nie- 


tylko, iż dawał pieniądze na jej wydrukowanie, ale 
nawet ją osobiście korygował. Zeznał tą okoliczność 


świadek Świtajło, majster krawiecki. No — w każ- 
dym razie nie hyło to bardzo po dżentelmeńsku, — 
„towarzysz* Kozakiewicz walczył z przeciwnikiem po- 
litycznym zapomocą wysyłania go pod stryczek. Cały 
szereg świadków zeznał dalej w ciągu rozprawy, że 
p. Breiter odradzał autorowi broszury „Krótki rys 
ruchu socjalistycznego“, bedącej aktem oskarżenia 
przeciw stronnictwu socjalno-demokratycznemu, ogła- 
szania jej. y 

Wyrok zapadnie zatem dopiero dzisiaj. 

Piękny dar złożyło grono mieszczan lwowskich 
hr. Wandzie Badeniance. Jest to zastawka o pysz- 
nych ramach, malowana z prawdziwym artyzmem 
przez p. Kaczor-Batowskiego. Zastawka jest trójra- 
mienną i przedstawia scenę ofiarowania nowożeńcom 
chleba i soli. Wykonanie jest istotnie przepyszne i 
pelne myśli, a twarze wybornie sportretowane. Do- 
dać należy, że praca ta dokonaną została bardzo 
szybko, bo w ciągu tylko kiłku dni. 

Ciemno. Onegdaj wieczorem o godzinie szó- 
stej zjawia się w redakcji naszej interesent, nale- 
żłący do kategorji, która się określa nazwą: 
z miasta”. 

— Qzem możemy służyć? 

— Mzyby panowie nie byli łaskawi umieścić 
zażalenia na magistrat ? 

Proszę, g eo szanownemu pąnu idzie? 

— Qiempo w mieście tak, że ulicą przejść 
trudne. 

— Gdzie mianowicie ? 

— O, tu, w śródmieściu. Na Batorego, Zie- 
lonej, Pańskiej... Mogą się panowie przekonać. La- 
tarnie nie są pozapalane. Niech panowie łaskawi 
umieszczą to... 

Umieszczamy. 


Notatki literackie | artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek „Opowieści Hoffmana“, opera 
fantastyczna w 5 odsłonach Jakóba Offenbacha; 
jutro w piątek po raz pierwszy „Turniej“, dramat 
w 5 aktach Stanisława Kozłowskiego; w sobotę po- 
południu o godzinie 3 dla młodzieży szkolnej: 
„Otello*, tragedja w 5 aktach Szekspira;  wieczo- 
rem o godzinie pól do 8 po raz dwónasty „Malka 
Szwarcenkopf”, sztuka w Š aktach Gabrjeli Zapol- 
skiej; w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Oblężenie Lwowa“, dramat historyczny w 5 aktach 
Karola Brzozowskiego; wieczorem o godzinie pół 
do 8 „Kwiat milości“, operetka w 3 aktach Jana 
Straussa. 

Ze świata muzycznego. Po wykonaniu „Bettly* 
Moniuszki przez „Echo“ i „Klub pocztowy“ najbliższą 
interesującą produkcją będzie koncert słynnego kwar- 
tetu czeskiego, w którym znakomici artyści wykonają 
dziela Hajdna, Schumana i Dvorzaka. Następfiie da 
się nam poznać panna Dora Sztauber warszawianka, 
młoda śpiewaczka uczennica słynnego tenorzysty Roth- 
miihła, która wystąpi z koncertem dnia 14. listopada. 
Gal. Towarzystwo muzyczne oprócz koncertu artystów 
czeskich, którego urządzeniem się zajmuje, zapowiada 
następujące produkcje: 19. listopada I. koncert zwy- 
czajny, 3. grudnia pierwszy wieczór kwartetowy, 5. 
grudnia obchód uroczysty ku czci Stanisława Mo- 
Riuszki, 13. grudnia koncert t. z. Trio-Vereinigung 
(Zaje, Pauer, Griinfeld) wreszcie 17. grundnia II. kon- 
tert zwyczajny. Sezon więc zapowiada się świetnie. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Pismo odręczne króla Aleksandra serbskiego 
do nowego szefa rządu, dr. Georgiewicza — 
jak donoszą z Belgradu — wywołało w całym 
kraju wrażenie korzystne. Przyczynił się do tego 
głównie ustęp, zapowiadający rychłe załatwienie 
„kwestji urzędników państwowych“. Według $.76 
serbskiej pragmatyki służbowej, każdy urzędnik 
państwowy może być w „interesie służby pań- 
ftwowej* z tej służby wydalony. Paragrafu 
tego używał też do syta każdy nowy rząd i 
Wszystkich urzędników, należących do stron- 
Nictwa opozycyjnego, bez litości usuwał ze 
Aużby. Analogiczny stan rzeczy panuje także 
w Rumunji, gdzie z wyjątkiem prezydentów 
tądów obwodowych, każdy inny urzędnik pań- 
stwowy może być boz żadnej widocznej racji 
Usunięty. Rzecz prosta, iż następstwem tego ro- 
dzaju praktyk bywa tu i tam wytwarzanie się 
Proletarjatu inteligentnego, który w natu- 
Talnej trosce o chleb, przerzuca się w szeregi 
Namiętnej opozycji. Owoż wnosząc z pisma kró- 

wskiego, istnieje zamiar skasowania rzeczonego 
Paragrafu pragmatyki, przez co stan urzędniczy 
Żyskałby trwałą podstawę, za czem znów poszłoby 
Położenie kresu dotychczasowym agitacjom po- 
wionych chleba funkcjonarjuszy. Co do obe- 
ego stanowiska stronnictw politycznych w skup- 
(ynie, nie ulega żadnej wątpliwości, że rady- 
| zali będą w stanowczej do nowego rządu opo- 
cji Liberali pozostają na razie w wielkiej 
 Zerwie. Spotkał ich srogi zawód, gdyż oni 
Równe dzwonili na to kazanie i po grzbiecie 
| bica pewni byli, iż do steru przyjdą — z Ri- 
| acem na czele — tymczasem rzucono 1M 
ną pocieszenie“ jednę zaledwo tekę, (Andono- 


— 
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vic) Postępowcy odegrają w takich sto- 
sunkach najwybitniejszą zdaje się rolę. Prędzej 
późniei rząd nowy będzie musiał utworzyć sobie 
większość z czlonków dawnego obozu postępo- 
wego, pod nazwą „neutralnych i dzikich* żyją- 
cych do tej pory w zaciszu politycznem, a 
większość tego rodzaju odpowie też najlepiej 
składowi obecnego gabinetu, w którym prze- 
ważnie zasiadają „neutralni*. 


Kada państwa. 
Głosy prasy. 


Nemzet wracając do  przedwczorajszcgo 
oświadczenia Banfy'ego powiada, że miało ono 
na celu przestrzedz Przedlitawję, aby nie doty- 
kała się podstaw ugody zawartej w 1867 r. 
Węgry nie są upoważnion' do wmięszania się 
do spraw przcdlilawskich, z drugiej strony nie 
mają także p trzeby do nich się mięszać. po- 
nieważ samodzielnie mogą b onić swych kon- 
stytucyjnych praw. jako też strzedz wielkich 
interesów nionarchji; z tego powodu w zakre- 
sie ich kompetencji leży moralnie wesprzeć rząd 
austrjacki w jego dążeniu do ograniczenia, ewen- 
tualnie do złamania obstrukcji. 

Deutsches Volksblatt oświadcza, że usunię- 
cie hr. Badeniego jest nieodzownym warunkiem 
p'zywrócenia normalnych stosunków. 

Żydówka z Fichtegasse upatruje w Kathrei- 
nie ofiarę terozyzmu większości. Prawica pcha 
parlament, państwo i monarchję z pełną świa- 
domością nad brzeg rozpaczliwego przesilenia. 
Dalej napada ten organ gwaltownie na rząd 
zarzucając mu, że jeżeli taki cierpliwy Kathrein 
opuścił swoje stanowisko, to chyba już atmosfera 
przesyconą dusznością i nikt naprawdę dlużej 
nie wytrzyma nieznośnego położenia. 

Fremdenblatt zaznacza, że ustąpieniu Ka- 
threina musi towarzyszyć ogólne uczucie żalu. — 
Widocznie Kathrein nabrał przekonania o nie- 
możności utrzymania w karbach w tych czasach 
szalonej zawieruchy parlamentarnej maszyny. 
Kathrein byl osobistością sympatyczną, godną 
szacunku i zaufania wszystkich stronnictw sta- 
rał się iść nh rękę wszystkim bez różńicy od- 
cienia politycznego. 

Neues Wien. Journal podaje, że dzisiaj 
jest właściwie jeden tylko wybór: Badeni albo 
Austrja. 

Neues Wien. Tgbl. donosi, że p. Kathrein 
pozostawił dla hr. Badeniego i p. Dipaulego 
listy z podaniem powodów rezygnacji. 

Vaterland twierdzi, że p. Kathrein za de- 
wizę swego działania wziął sobie ścisłe wyko- 
nywanie istniejącego regulaminu izbowego i la- 
godne obchodzenie się z opozycją i zawsze po- 
stępował wedlug najlepszej wiedzy i sumienia. 
Już pod: zas podróży do Angļi nosił się z my- 
ślą rezygnacji. 

Politik pisze, że nic dosadniej nie cha- 
rakteryzuje sytuacji parlamentarnej jak z po- 
plochem przedsięwzięta ucieczka Ka'hreina. 

Dziennik ten donosi dalej, iż na onegdaj- 
szem posiedzeniu katol. stronnictwa ludowego 
padły ostre słowa przeciw rządowi i większości. 
J-sli prawica utrzymywać będzie nadal platoni- 
cny stosun'k z rządem, to skazaną zostanie 
na łaskę i niełaskę Węgier — hędzie hezsilną 
w izbie wobec absołutnego rządu i nie będzie 
mogla wywierać Żadnego wpływu na austrjacką 
politykę. Trzeba rząd postawić wobec dylematu: 
aloo niech idzie z większością, albo też rządzi 
przeciwko większości. 

Reichswehr wymienia między kandydatami 
na prezydenta również antisemitę drą Pat- 
tay a. Dziennik ten nadmienia, że po wczoraj- 
szych, pełnych jadu atakach Wolfa na kato- 
lickie stronnictwo ludowe, wyrazili wybit i 
czlonkowie niemieckiego stronnictwa postę- 
powego br. Dipauli'emu, żywe z tego powodu 
ubolewanie, 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 


Wiedeń 27. października. (Z izby posłów) 
W izbie opanowały umysły wszystkich znane 
enuncjacje budapeszteńskie, ponieważ ogólnie -- 
chociaż prawdopodobnie niesłusznie — niemal 
wszyscy są tego zdania, iż są to oznaki rozwią- 
zania izby, albo też zamachu stanu. 

Z drugiej strony omawiano żywo ustąpie- 
nie p. Kathreina, tak, że nie wiele troszezono 
się o to, co się dzieje w izbie. 

Po rozważeriu wszystkich okoliczności w 
szeregach prawicy wyrobiło się przekonanie, że 
ustąpienie p. Kathreina nie stoi w żadnym 
związku 2 stosznkiein katolickiego stronnictwa 
ludowego do większości i należy je przypisać 
pobudzom czysto osobistym. j 

To zapatrywanie utwierdza się jeszcze 
wskutek listu p. Kathreina do szefa sekcji Hal- 
bana z jednej strony, a z drugicj wskutek oko- 
lczności, że p. Dipauli nie wyrzekł się wcale 
swych starań, aby przyjęto jego wniosek języ- 
kowy i wczoraj znowu pertraktował żywo z 
przywódzcami lewicy. 

Jak słychać, możnaby znaleść inną podsta- 
wę do pertraktacyj w tem, że rozporządzenia 
językowe wprawdzie przedtem zniesione nie 
będą, ale terytorjalnie ograniczone, tj. na po- 
wiaty czeskie i mięszane, i to tylko aż do ure- 
gułowania kwestji językowej w drodze ustawo- 
dawczej. 

Podobno wybitni czescy posłowie nie od- 
rzucają tej myśli. 

Z drugiej strony nie można zaprzeczyć, że 
wśród prawicy powstał silny prąd przeciwko 
dotychczasowej praktyce „cie.pliwości*. Posło- 
wie już są znużeni nadużywaniem większości 
przez mniejszość, zwłaszcza dziś już mają tego 
dosyć po oświadczeniu p. Wolfa, że opozycja 
cdrzuci wszelki kompromis i uniemożliwiać na- 
dal będzie wszelką pracę przez głosowania 
imienne. 

Mnożą się głosy, które przekładają jak naj- 
ostrzejsze rozwiązanie sytuacji politycznej nad 
stan obecny. 

Z dyskusji nad oskarżeniem ministrów na 
uwagę zasluguje tylko mowa p. Wolfa, jak 


p 


również oświadczenie reithera 
które brzmi: p. Baernre Ą 


„Z polecenia związku, do którego należę, 
pozwalam sobie w omawianej obecnie sprawie 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Października 1897 r. 


postawić następujący wniosek: Izba, wyrażając 
rządowi stanowczą naganę za jego zachowanie 
się wobec projektowanego w dniu 11. lipca rb. 
wiecu w Chebie, przechodzi do porządku dzien- 
nego nad wnioskami posłów Schńckera i tow., 
oraz Iro i tow. o postawienie prezydenia mi- 
nistrów w stan oskarżenia“. 

P. Wolf rozpoczął mowę swoją polemiką 
z p. Stranskym. Żyd — rzekł mówca — 
wyśmiewalł się z wiecu ludowego w Chebie, 
prawdziwy Czech, narodowiec, nie bylby tego 
uczynił. Wy — rzekł zwrócony do Czechów — 
jesteście teraz przeciwnikami, z którymi my 
walczymy, dopóki nie bężzie wynaleziony grunt, 
na którym ponad głowami żydów i rządu po- 
damy sobie ręce. Gdyby który z was był w Che- 
bie, odzywałby się potem tylko z szacunkiem o 
tej wielkiej manifestacji narodowej. 

P. Wolf opowiada dalej aż do przesytu 
znane historje o użyciu żandarmów, straży 
skarbowej itd. Austrjackic bagnety — powiada 
= przepędzily nas za granicę, ale nie jesteśmy 
zdrajcami stanu, pomimo iż uważamy się za 
jedno z wielkim narodem niemieckim. 

i Tam za granicą nie czujemy się cudzo- 
ziemcami, raczej posładamy to uczucie w Pra- 
dze lub w Polsce, z której transportują do nas 
żydów i ministrów. 

Wśród żywych protestów 
mówca myśl takiej Ausirji, któraby stala do 
Niemiec w tym stosunku, w jakim stoją po- 
jedyńcze państewka niemieckie do rzeszy, i w 
której austrjaccy Niemcy odzyskaliby „należne 
im prawa“. 

Mie Stmy > mów:ł dalej — wynosić się 
" cale z Austrji, chcemy t ić nasz 
cywilizację do Pół-Azji manna g 

_ Mówca występuje gwałtownie przeciwko 
Dipauli emu i oświadcza, że jego stronnictwo 
będzie walczyło przeciwko klerykalnym, których 
nazywa zdrajcami ludu, aż „a noże, i rozwinie 
szeroką agitację w krajach alpejskich. 

W końcu oświadcza, że stronnictwo jego 
nie będzie się wdawało nadai w żadne kompro- 
misy i za wszelką cenę ukręci kark prowizorjum 
ugodowemu — „nawet gdyby cała izba miała 
zidjocieć wskutek głosowań imiennych*. Wnio- 
sek umiarkowanej frakcji wielkich właścicieli 
wskazuje, że gospodarka rządu jest złą. Kto nie 
chce głosować za oskarżeniem, niech przynaj- 
mniej przyjmie ten wniosek. 

Po przemówieniu jeneralnego mówcy p. 
Fourniera i po licznych sprostowaniach fakty- 
cznych przyjęto wniosek przejścia do porządku 
dziennego nad oskarżeniem ministrów 172 gło- 
sami przeciwko 146. 

P. Daszyński interpeluje prezydjum, dla- 
czego polska interpelacja p. Ceny nie została 
dolączona do protokółu, a wiceprezydent A br a- 
hamowicz ośwladcza na to, iż się poinfor- 
muje i da potem odpowiedź, poczem p. Da- 
szyński wnosi jeszcze interpelację w sprawie 
znęcania się nad żolnierzami w Krakowie. 

Koniec posiedzenia o godz. 7. min. 15. Na- 

stępne dziś. 
, Wiedeń 27. października. W komisji budże- 
towej domagał się p. Barwiński uwzględnienia 
wniosku, żądającego regulacji Dniesiru i jego 
dorzecza, a także regulacji Prutu. 

P. Kozłowski domagał się przyspiesze- 
nia budowy kanału, lączącego Wisłę z Du- 
rajem. 

i Wiedeń 27. października. Komitet wyko- 
nawczy prąwicy oglasza następujący komunikat: 
„Odnosnie do obrad nad wnioskiem Dipaulego, 
komitet wykonawczy prawicy uważa za swój 
obowiązek skonstatować, że gotów był głosować 
za pierwszeństwem wniosku Dipaulego i prze- 
kazać ten wniosek, na równi z innymi wnio- 
skami w sprawie rozporządzeń językowych, ko- 
misji, która ma być wybrana. Tylko co do wy- 
boru właściwrgo czasu na obrady nad wnios- 
kiem, stronnictwa prawicy, ze względu na wy- 
bitną konieczność państwową, uważały za nie- 
zbędne żądać, ażeby przynajmniej pierwsze czy- 
tanie prowizorjum ugodowego odbyło się przed 
dyskusją nad wnioskiem Dipaulego*. 

Wiedeń 27. października. Jednocześnie z li- 
stem wysłanym do prezydjam, wystosował p. 
Kathrein list do dyrektora kancelarji Halbana, 
w którym żegna się z nim w serdecznych sło- 
wach, dziękuje mu za jego dotychczasową po- 
moc i donosi, że składa godność prezydenta, 
a dalej prosi, aby p. Halban pozdrowił od nie- 
go obu wiceprezydentów, którzy niechaj wyba- 
czą, że się z nimi nie pożegnał, ale to tylko 
z tego powodu, iż nie chciał uledz namowom, 
aby pozostał nadal na swem stanowisku. Dla- 
tego teraz odjeżdża do domu. 

Wiedeń 27. października. Obiega pogłoska, 
że p. Kathrein, który wyjechał do Hall, złoży 
także mandat poselski. 

Wiedeń 27. października. Dziś rano o 10. 
odbędzie się posiedzenie komisji parlamentarnej 
w sprawie wyboru prezydenta. 

P. Kathrein prosi, aby nie nalegano 
nań, żeby przyjął znowu godność prezydenta 
gdyż inaczej musiałby złożyć i mandat, 

Większość zaproponowała katolickiemu 
stronnictwu ludowemu, ahy mianowalo z swego 
lona kandydata na pre'ydenta, podniosły się 
jednak głosy, które nie uważają tego za myśl 
szczę:liwą, aby prezydentem izby był ezłonek 
tego stronnictwa. 

Wiedeń 27. października. N. W. Tagblatt 
donosi, iż kat. stronnictwo ludowe stawia zno- 
wu „kandydaturę p. Kathreina na prezydenta. 
Czesi 1 feodalna szlachta kandydują hr. Zedt- 
witza, opozycja chce głosować za Katbreinem. 

„ Wiedeń 27. października. Na czwartkowem 
posiedzeniu izby zastępować będzie hr. Bade- 
niego br. Gautsch. 

„Wiedeń 27. października. P. Ebenhoch 
oświad' za w Vaterlandzie, że nie przyjmie go- 
dności prezydenta, 

. Wiedeń 27. października. (Z izby posłów.) 
Minister skarbu Biliński przedkłada projekt 
do u tawy dotyczącej regulacji pensyj i pobo- 
rów. sług będących w służbie państwowej. 

Następnie p. Barwiński stawia wn'osek 
przyjęcia do stenograficznego protokołu jednej 
z petycyj.* 

P. Kaiser stawia wniosek, aby nad wnio- 
skiem p. Barwińskiego odhywalo się imienne 


prawicy rozwija 


poleca 


azyn nowości 
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glosowanie. Na to oświadcza p. Barwiński, że 
cofa swój wniosek, ale wiceprezydent p. Abra- 
hamowicz twierdzi, że cofanie wniosków w 
takich warunkach nie jes! dopuszczalne i zarzą- 
dza imienne głosowanie. W imiennem głosowa- 
niu wniosek Barwińskiego przyjęto. 

Wiedeń 26. października. Obstrukcja urzą- 
dza dziś znowu bez liku imienne głosowania. 
Jest godzina pól do 1. a izba nie przystąpiła 
jeszcze do porządku dziennego, tylko ciągle 
głosuje. W tej chwili odbywa się czwarte z rzę- 
du imienne głosowanie. 

Wiedeń. (Z izby posłów). Komitet wyko- 
nawczy prawicy odbył dziś posiedzenie, które 
trwało trzy godziny, a byli na niem obecni mi- 
nistrowie hr. Badeni i br. Gautsch. O przebiegu 
tego posiedzenia oczekiwany jest komunikat. 
m 


Nadużycia w krakowskiem. tow. ubezp. 


{Telegramy „Dziennika Polskiego“‘). 
Kraków 27. października. Dyrekcja towa- 
rzystwa ogłasza w tutejszych dziennikach na- 
stępujący komunikat: „Uprzedzając pogłoski i 
niedokładne wieści, podaje dyrekcja do publi- 
cznej wiadomości, że przy badaniu ksiąg działu 
życiowego wykryła w tymże dziale znaczne nad- 
użycia dokonane w ciągu kilku lat ostatnich. 
Szkoda, o ile sądzić można, dosięgnie kilkudzie- 
sięciu tysięcy złr., a wyszła na jaw dopiero w 
poniedziałek ubiegły po znanem zaprzeczeniu 
prezesa rady nadzorczej*. Komunikat kończy 
się zapewnieniem, że szkontrum musi potrwać 

czas dłuższy. Rezultat będzie ogłoszony. 

_ Do powyższego komunikatu dodaję nastę- 
pujące szczegóły z poważnych kół zaczerpnięte: 
W ostatnich dniach pełniła w Krakowie ezyn- 
ności komisja kontrolująca złożona z panów 
Oreka oraz Sławińskiego. Do Lwowa pojechał 
celem kontroli szef biura wzajemnego kredytu 
Kroebel. On właśnie wyszukał we Lwowie ja- 
kąś wątpliwą pozycję, którą przesłał tu do zba- 
dania. Ta pozycja wykryła systematyczne i znacz- 
ne nadużycia w dziale życiowym. 

i Przykre zapanowało wrażenie, gdy głębiej 
sięgnięto. Okazała się potrzeba natychmiasto- 
wego suspendowania Czesława Kieszkowskiego, 
szefa działu życiowego, syna Henryka. Jak pio- 
run spadła ta wiadomość. Rozpoczęto natych- 
miast gruntowne rewizje. Co wyjdzie, niewia- 
domo. Obecnie szkoda dosięga już dziesiątek 
tysięcy. 

„, Równocześnie trzeba zaznaczyć fakt poda- 
nia się do dymisji jeneralnego sekretarza lwow- 
skiej reprezentacji Krasuckiego. Zupełna reor- 
ganizacja lwowskiej reprezentacji ma nastąpić 
niebawem. Podobno jako dyrektor przyjdzie do 
Lwowa p. Głażewski. 


LJ 
* 

We Lwowie obiega pogłoska, że tutejszy 
reprezentant krakowskiego tow. wzajemnych 
ubezpieczeń poseł Wincenty Gnoiński podał 
się do dymisji. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego.“ 

Wiedeń 27. października. Półurzędowe wę- 
gierskie biuro korespondencyjne upoważnione 
jest do oświadczenia, że budapeszteńskie tele- 
gramy Fremdenblattu, co do kombinacji, jak po- 
stąpi sejm węgierski w razie nie dojścia do 
skutku pertraktacyj ugodowych, są bezpodstawne. 

Budapester Correspondenz w tym samym 
przedmiecie powiada, że nie zna dobrze źródła, 
z którego czerpal te wiadomości Fremdenblatt, 
może z najlepszego źródła zapewnić, że rzą- 
dowi węgierskiemu nigdy na myśl nie przycho- 
dziło załatwiać sprawy wspólne z pominięciem 
delegacyj, słowem, że cała wiadomość Fremden- 
blattu jest fałszywą. 

Fremdenblatt oświadcza, iż depesze jego 
pochodziły od zwykłego zaufanego korespon- 
denta, który zaniechał przekonać się w kompe- 
tentnem miejscu o prawdziwości swego donie- 
sienia. 

Berlin 27. października. Localanzeiger do- 
nosi, iż Austrja zaprotestowała przeciwko mia- 
nowaniu pułkownika Schaeffera gubernatorem 
Krety, ale wiadomość ta jest mylną, gdyż Schaef- 
fer nię został jeszcze przedstawiony sullanowi 
jako kandydat mocarstw. 

Berlin 27. października. Manifestacja na ko- 
rzyść Niemców austrjackich zapowiedziana jest 
tutaj na 12. pm. Na zgromadzeniu przemawiać 
będą pp. Funke, Prade i Wolf. 

Petersburg 27. października. Nowoje Wremja 
nazywa wojskowe demon tracje tureckie na 
Krecie bezcelowemi i powiada, że kwestja kre- 
teńska załatwiona będzie bez pomocy Turcji. 

Kolonja 27. października. Köln. Ztg. do- 
nosi, iż podjęto już kroki w celu usunięcia nie- 
zadowolenia, jakie wzbudziła enuncjacja Karls- 
ruher Hofblat(u w sprawie wizyty księcia ba- 
deńskiego u cara. 

Wiedeń 27. października. Na zgromadzeniu 
raifeisenowskiem, które wczoraj zamknięto, zapro- 
testowano przeciwko podatkowi transportowemu. 

Kanea 27. października. Według wiarogo- 
dnych doniesień, wystosuje zgromadzenie naro- 
dowe kreteńskie po ukonstytuowaniu się, me- 
morandum, w którem podziękuje mocarstwom 
za przychylność wobec Krety i ogłosi gotowość 
poddania się ostatnim ich postanowieniom. Tyl- 
ko przeciwko zatrzymaniu wojsk tureckich za- 
strzega się zgromadzenie, gdyż ich pobyt na wy- 
spie czyni autonomię illuzoryczną. Żąda również 
dotrzymania uroczystych przyrzeczeń, danych Kre- 
teńczykom przez admirałów. 

Ateny 27. października. Kilkuset Tesalczy- 
ków powróciło do swoich siedzib. Kumunikacja 


E MACHAYSKI óg ul. Ja 


telegraficzna między Grecją a Turcją przywró- 
cona na nowo. 

Wiedeń 27. października. Wiener Ztg. ogła. 
sza rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości 
z dnia 7. października 1897 r., dotyczące składania 
u naczelników gmin pism sądowych, mających być 
doręczonymi stronom. 

Tambow (w Rosji) 27. października. We wsi 
Chmielów w powiecie kozłowskim podczas nabo- 
żeństwa w cerkwi zaczęto krzyczeć, że gore, w sku- 
tek tego powstała panika; 54 osób zabitych a 80 


jest rannych. 
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Telegramy giełdowe I targowe. 


Wiedeń 27. października. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 358 —, Weg. 
Kredyty 38650. Anglobanki 162 —, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 251'—, Unjony 291: —, Laenderbank 
216'—, Sztachany 335*25, Lombardy 82'—, Elbe- 
thale 260—, Kolej północno-zachodnia 248'50, 
Tytuniowe 153:—, Rima 25775, Alpiny 13520, 
Renta majowa 102'12, Węg. renta koronowa 
99-70, Losy tureckie —'—, Marki niemieckie 
G0*25. Usposobienie mocne. 


ï 
Nadesłane. 
ubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
Ć Sa siebie Pd za nią odpowiedzialności). 
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Zadziwiająco niskie są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kan jnych, oraz to- 
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 
otwartym sklepie 
S. W. Niemojowsakiego 
Lwów plac Marjacki 8. 
Proszę łaskawie przekonać się, Że najtańszem 


źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 
na żądanie franko. 
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Ksawery i Ludgarda Budkowscy 


dziełają wszystkich tańców salonowych w domach pry- 
, 7 atnych, pensjonatach i we własnem mieszkaniu. 


Zapisy trwają od maja i przyjmują się codziennie 
Rynek 1. 12, I, piętro. 
a 
Oryginalne kalosze petersburskie 
damskie 210 ct, męskie 290 ct. 


poleca : 


Marcin Müller 
plac Halicki |. 14, obok Banku hipotecznego. 


Zakład wodoleczniczy i pensjonat 


„Kiselka* we Lwowie 
otwarty cały rok. 


Nowootworzony dom Zakładowy, zaopatrzony we 
wszelkie możliwe wygody. 


1944 1—? 


Dr. Edmund Kowalski. 


Jako dobrą i pewną lokację 


4:/49/, loty hi 


4'/, listy hipoteczne koronowe 
5° listy hipoteczne promiowane 
45, listy Tow. kredyt. zlemskiego 


ŁUKCJA listy Banku krajowego 


50j, obligacje Banku krajowego 
4'|, pożyczkę krajową 
4°}, obligacje propinacyjne 


l wszelkie renty pażstwowe. 
Paplery te oprzedajemy | kapojemy po najdokadniojszym 
ursie dziennym. 
KANTOR WYMIANY 
o. k. uprz. gallo. akcyjnego Banku hipotecznego. 


JG Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 1700 1—? 


Dr. J. Wiczkowski 


przeprowadził się do domu przy ulicy Kościuszko- 
wskiej Í 4 naprzeciw uliczki św. Michała. 


Kancelarja adwokatów | 
Henrykai Tadeusza Szydłowskich 


została przeniesioną z dniem dzisiejszym 


do domu przy placu Wacława Oąbrowskiego |. 7 


(obok łażni Duchińskiego, dawniej plac Chorążczyzny). 
p 
W kronice» „Dziennika Polskiego“ nr. 291 pojawił 
się artykulik pod tytułem : Nędza wśród pieka- 
rzy“ gdzie pomiędzy innemi wybiegami uderza autor 
tegoż na piekarnię karisbadzką, Żółkiewska |. 85, a mia- 
nowicie jakoby w tejże piekarni zatrudnieni byli od na- 
czelnego buchaltera aż do rozwoziciela chleba — sami 
żydzi — od kiedy ja kierownictwo tej piekarni objąłem. 
Ja sam jestem naczelnym  buchalterem, zarządcą i 
ja sam zajmuję się wszystkiemi sprawami, które dotyczą 
piekarni Karlsbadzkiej — w piekarni Karlsbadzkiej pra- 
cują wyłącznie katolicy — a bracia Buchsbaumowie, któ- 
rych zastałem, odbierając piekarnię w zarząd, są tylko roz- 
wozicielami pieczywa. Ę 
Nieprawdą jest jakobym ja stan pracowników zredu- 
kował z 13 na 8 — stan pracowników jest ten sam jaki 
był zawsze -- i jaki ja zastałem przy odbiorze piekarni 
w zarząd — z wyjątkiem jednego — który się okazał 
zbytecznym — popodwyższałem, względnie rozdzieliłem 
wynagrodzenie tegoż jednego na resztę pracowników 
piekarni. y d P 
Co się tyczy porządku w piekarni nadmienić muszę, 
że zaledwie 2—3 miesięcy temu upłynęło jak p. inspektor 
przemysłowy, a w tydzień później komikja złożona z 
radcy departamentu V. magistratu, członka izby rękodziel- 
niczej i członka biura sanitarnego piekarnię Karlsbadzką 
zwiedzali i bardzo zadawalająco się wyrazili pod wzglę- 
dem znalezionego porządku -- pracownicy mają swoją 
izbę do rozbierania i ubierania jakoteż do mycia się, — 
zaprzeczam jakoby moi pracownicy kiedykolwiek sypiali 
w piekarni, mają to ostro zakazanem pod grozą utraty 
służby. 
Go się zaś tyczy podwyższenia ceny pieczywa — to 
wobec podwyższenia ceny Eea Sa zł. na worku — 
iała i cena pieczywa się p A 
„= noś = - Paweł Detnert 
kierownik piekarni Karlsbadzkiej. 
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rjellpńskiej | Trzeciego Maja. 


mamiue tfesmiod miadjwie "KnsozsuoJ 'kuzusia wamol tuiazzm | 


exer 


"n 


EMIMONT BIOJEU 


4 


(55) 


CÓRKA TRONU. 


HISTORJA WSPÓŁCZESNA. 


ZOFIĘ ADELAJDĘ, 
Z francuskiego. 


(Dokońezenis). 


John B... dowiedzial się, że rachunek, który 
miałam otwarty w banku finlandzkim, zam- 
knięto. Nie mógł sobie tego wytłumaczyć, przy- 
pisując to nieporozumieniu. Jednakowoż usilo- 
wania jego, w celu przywrócenia mi cofniętej 
pensji, spełzły na niczem. 

Oburzony tem, co nazywał niesprawiedli- 
wością, nie wahał się otwarcie bronić praw mo- 
ich. Osiągnął w końcu to tylko, że przysłano 
mi zasiłek, który na razie był dla mnie wielką 
pomocą, ale za to po wyczerpaniu ukazywał mi 
przyszłość bez wyjścia, wprost nędzę, straszną 
nędzę ! 

John umarł w 1882 r., a od tej chwili zo- 
stałam zupełnie samą. a 

* > 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Pażdziernika 1897 r. 


A teraz, pozostaje mi tylko powtórzyć to, 
co rzekłam na początku tej książki, której nikt 
klamstwa zarzucić nie może. Jest to okrzyk du- 
szy zbolałej, a oburzonej z powodu podobnej 
niesprawiedliwości i opuszczenia ! 

Zanim zwróciłam się do świata, ażeby od- 
kryć niecny zamach, którego padłam ofiarą, od- 
woływałam się do przyjaźni i życzliwości, jakie jw 
przeszłości nieraz miewałam dowody. Ale śmierć 
zabrała mi najdroższych przyjaciół. Serca, na 
które liczyłam, przestały bić lub zniechęciły się 
tą walką nierówną. Patrzą na mnie, jak na po- 
tępioną raz na zawsze, a glos mój jest głosem 
wołającego na puszczy. 

Do ostatniego jednak tchnienia będę prote- 
stowała przeciw gwaltowi, przeciw niecnemu, 
a tryumfującemu przywłaszczeniu sobie przez 
kogo innego praw moich. 

Zofja- Adelajda. 


KONIEC. 


Tłom. Ant. Petry kiewiczówna. 


Guy de Maupassant. 


MONACO. 


Radbym mieć więcej czasu, by módz obszer- 
niej napisać o księstwie Monaco, o tem cieka- 
wem państwie, które, będą: nie wiele większem 
od wsi francuskiej. posiada absolutnego władcę, 
biskupa i całą armję seminarzystów, o wiele 
liczniejszą, aniżeli wojskowa armja całego księ- 
stwa. Oprócz tego, jest tam także artylerja, 
posiadająca kilka armat vniszczonych, dalej dwór 
książęcy o etykiecie więcej ceremonjalnej jak 
na dworze Ludwika XIV. a posiadający de- 
spotyczne zaszdy władców, obok prawdziwie 
wspaniałej tolerancji, dia występków ludzkości, 
z których sam władca, seminarzyści, ministro- 
wie, armja, stan urzędniczy, krótko mówiąc, ca- 
łe społeczeństwo żyje. 

Zajmijmy się najpierw tym dobrym, lu- 
biącym spokój księciem, ktory bez obawy przed 
jakimkolwiek najazdem wrogim, dobrodusznie 
rządzi swoim małym narodem, otoczony cere- 
monjami dworu, na którym tradycje czterech 
ukłonów, dwudziestu sześciu całusów w rękę 
i innych niegdyś u możnych władców prakty- 


kowanych form, w całej swej doniosłości i ca- 
łości do dziś dnia się utrzymało. 

A przecież monarcha ten nie jest ani zem- 
sty ani krwi chciwym, a jeżeli kiedykolwiek 
przyjdzie mu wygnać kogo ze swego państwa, 
to dzieje się z nadzwyczajną łagodnością. Mamyż 
służ; ć przykładami? 

Pewien zagorzały gracz, prześladowany upor- 
czywym pechem w grze, obraził raz księcia. Na- 
stępnego dnia, na mocy rządowego dekretu, z0- 
stał z państwa wydalony. 

Cały miesiąc krążył biedny wygnaniec na- 
okolo zakazanego raju, obawiając się płonącego 
miecza archanioła w postaci szabli żandarma. 
Pewnego dnia nareszcie zbiera resztkę odwagi, 
przechodzi granicę, a znalazłszy się w 80 (!) se- 
kundach w seren państwa, wciska się do ka- 
syna. W tem nagle zatrzymuje go jeden z urzę- 
dników: 

— Pan jesteś wygnany ? 

— W istocie, lecz odjeżdżam następnym 
pociągiem. 

— O, w takim razie, możesz pan wejść. 

Odtąd co tygodnia powraca i za każdym ra- 
zem urzędnik zadaje mu to samo pytanie, na 
które on w ten sam sposób odpowiada. 

Czyż może być sprawiedliwość łagodniejszą? 

Jednakowoż w ostatnim roku wydarzył się 


w księstwie bardzo poważny i zupełnie nieby- 
wały wypadek, a mianowicie morderstwo. Jeden 
z poddanych ks. Monaco w napadzie gniewu 
zamordował swoją żonę. Morderstwo to popel- 
nl on bez najmniejszej przyczyny i z niewytłu- 
maczonych zupełnie pobudek. W calem księstwie 
powstało z tego powodu ogólne wzburzenie. 

Najwyższy sąd zebrał się na wspólną na- 
radę, by ten wyjątkowy wypadek (nigdy bowiem 
morderstwo w „państwie* się nie wydarzyło) 
należycie osądzić, skutkiem czeę o morderca sza- 
zany został jednogłośnie na śmierć. Oburzony 
władca podpisa! wyrok. Wypndło więc tylko 
jeszcze stracić złoczyńcę. 

Tu dopiero okazała się ogromna trudność: 
kraj nie posiadał ani kata ani gilotyny. 

Co począć? Za radą ministra spraw ze- 
wnętrznych nawiązał książę stosunki z rządem 
francuskim, celem jednorazowego wypożyczenia 
„odcinania głów* wraz z stosownym do tego 
aparatem. Długo naradzano się w minister-twie 
w Paryżu. W końcu odpowiedziano, posyłając 
równocześnie rachunek za wysławienie gilotyny 
i podróż kata. Całość wynosiła 16.000 franków. 
Władcy Monaco operacja ta wydała się za drogą: 
tyle nie był wart stanowczo cały ów zbr: dniarz. 
16.000 za głowę łajdaka? Nie, przenigdy ! 

(Ciąg dalszy nastąpij. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1! centa od *yrazu. 


p'ro patentowe | techniczne inżyniera 
Dzbańskiego we Lwowie przeniesione 
z ul. Zygmuntowskiej na Akademicką 14. 


J0 


lat istniejący 
handel sukna 


Ia znająca się na gospodarstwie do- 
mowem i kuchni, poszukuje miejsca 
Adres: P. P. 


do samoistnego zarządu. 
934 


poste restante Tarnopol. 


Apteka w Samborze poszukuje młodszego itowarów wełnianych 
magistra farmacji. Zgłoszenia pod firmą 


z podaniem curriculum vitae przyjmuje: 
Lepiankiewicz, aptekarz. Sambor. 919 


Jan Wallach i Syn 
Lwów Rynek 33 


na I. piątrze 
Salon konfekcji damskiej 


| oo ŘE 
pz! Z loża boleści zwracam się do 

serc szlachetnych, aby nieszczęśliwemu 
obarczonemu rodziną (3 dzieci i 67 letnia 
poleca 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


kkżikikkkkA 
Przyrząd kauczukowy 
używany przy karmie bydła. 
Przyrząd 

do pompowania powietrza 

przy wzdęciu się bydlęcia. 
Trokary, 
Nożyce do strzyżenia owiec i bydła 


gumowe i cynowe. 
Sól kamienną całą i mieloną 
it. p. i t. p. 
poleca 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek |. 38. 


Koralnicka 8. 
931 


Dokój duży na I. piętrze. 
do wynajęcia. 


W" długie po złr. 15 i 16, nasiado- 
we po złr. 6 i 7.50. Klozety pokojo- 
we po złr. 8.50, 17, 18, 27 i 30 
? poleca k 
Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 


Fabryka kablu 


poszukuje zastępcy dla Lwowa. 


Obeznani z tym fachem panowie (z wy- 
łączeniem istalatorów) zechcą oferty swe 
posełać do Rudolfa Mosse w Wiedniu 
pod „Kabelfabrik 3792". 


599 1—? 


Do nabycia w wielu  cukierniach, 
handlach delikatesów I droguerjach. 


2.0000000000000000000002 
Wałki elastyczne 


do zaopatrywania na zimę drzwi 
i okien. 


Wałki grube 


do obijania drzwi. 
Kit, Gips 


polecają po cenach zniżonych 


J. FRIEDRICH i A. BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4, 
(obok cukierni Wgo p. Grossa). 


Gdzie 
kupować| 
Pościel? 


„Czy to możliwe?“ Pod tym tytułem 
pisze „Nowy Naród* z dnia 17. września 
1897 r. jak następuje: 

„Jeden z przyjaciół naszego pisma 
donosi nam, że przed kilku dniami wi- 
dział na placu Gołuchowskich posługacza 
szpitalnego, sprzedającego żydom watę 
opatrunkową od ran chorych odjętą. Na 
wacie, jakkolwiek z grubszego odczyszczo- 
nej, widać było jeszcze ślady krwi i żół- 
tej materji. Waty tej, żydzi używają rze- 
komo do wyrobu tanich kołder. Dobrze 
by było obliczyć, ile miljonów róźnych 
zarazków taka tania kołdra w sobie za- 
wieral Niejedna matka  przywiózłszy 
syna do gimnazjum do Lwowa: rohiąc 
mu wyprawkę, kupiła i kołderkę tanią, 
bo u żyda. Ach matko! Na jakież nie- 
bezpieczeństwo narażasz dziecko swoje 
za cenę kilku zaoszczędzonych szóstek*, 
Tyle pisze „Nowy Naród“. A ileż to 
starych kołder zakupują handełesy po 
zmarłych na suchoty lub inne zaraźliwe 
choroby, gremplują je i robią setki takich 
tanich kołder, a publiczność kupuje, bo 
tanie*. 

Teraz na zimę, kto chce mieć ciepłą 
kołdrę, niech się uda do znanej firmy 
Józef Schnster, we Lwowie, ulica 
Kopernika 5, gdzie zapłaci kilka szustek 
drożej, ale dostanie kołdrę dobrą, nową. 
Zamiejscowi odbiorcy zechcą tylko podać 
cenę, w jakiej życzą sobie mieć kołdię 
lub materie, a firma wyśle z pewnością 
towar dobry, gdyż chodzi jej jedynie 
o wyrugowanie lichej tandety. 

(B uro ogł. Impressa). 

Własnego wyrobu kołdry szyte na 
owczej wełnie po złr. 4, 5, 6:50, 8, 10 
do 14; atłasowe jedwabne po złr. 12:50, 
14, 16, 18 i wyżej. Materace włosienne 
po złr. 12:50, 14, 16, 18, 20 do 30 za 
3 poduszki — poleca specjalna pracownia 
pościeli, kołder i materaców — Józef 
Sohuster, Lwów, ul. Kopernika 5, 


2622909000099496 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa, 


wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 86 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. pażdziernika 1897 r. 


Pociąg godzina przychodzi do Lwowa: Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa: 
osobowy 7:30 z Suczawy i Czerniowiac pospiesz, 6-— do Podwołoczysk i Brodów z dworca główa. 
A 1:50 z Janowa . 10 do Czerniowiec i Suczawy 
z 1:53 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze „ 6:15 da Podwołoczysk z Podzamcza 
- 8:05 ze Stryja i ŁLawocznego osobowy 6:45 do Czerniowiec i Suczawy 
s 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny pospiesz. 8'40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów 
- 825 z Sokala i Rawy ruskiej aschawy 8:50 do Janowa 
c 9:10 z Krakowa w połącz. z Chyrowem osobowy 8:55 do Krakowa w połącz. z N. Sączem 
A 10:35 z Jarosławia . 9:20 do Skolego, Kałasza, Chyrowa 
a 1'15 z Janowa è 925 do Bełzca w połącz. z Sokalem i Jarosławiem 
pospiesz. 1:30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó- ` 10:05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
rzem, Chyrowem i Rawą á 10:27 do Podwołoczyski Brodów z dworca Podzamcze 
osobowy 1'40 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy- z 10:45 do Czerniowiec i Suczawy 
rowem i Stanisławowem pospieaz. 1:55 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
pospiesz. 1:50 z Suczawy i Czerniowiec s 2:08 do Podwołoczyski Brodów zdworca Podzamcze 
5 2:15 z Podwołoczysk na Podzamcze pospiesz. 3:40 do Suczawy i Czerniowiec 
z 2:30 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny pospiesz. 250 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
osobowy 5'25 z Bełzca w połącz. z Sokalem i Jarosławiem b 3:05 do Stryja 
s 5'35 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze = 4:40 do Jarosławia 
z 5:45 z Czerniowiec 
Noc 
z Podwołoczysk na dworzec główny ssobowy 6:45] do Krakowa i Pesztu 
z Krakowa w połącz. z Rozwadowem . 7:05] do Sokala i Rawy ruskiej 
z Brzuchowie tylko od */, do "5/, włącznie osobowy 7:25] do Tarnopola z dworca głównego 
z Krakowa, Jasła, Sanoka . 7:80] do Stryja i Ławocznego, Kałusza, Chyrowa 
z Suczawy i Czerniowiec . 7:47] do Tarnopola z dworca Podzamcze 
z Krakowa w poł z N. Sączom i Rawą . 7:48] do Janowa 
z Suczawy | Czerniowiec s 0'30] do Czerniowiec i Suczawy 
z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze pospieszny |10-:50] do Krakowa w połącz. z Jasłem, Rozwa. 
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. dowem i N. Sączem 
ze Stryja w poł. z Chyrowam osobowy 11—| do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł, 
z Ławocznego, Stryja, Kałusza i 11:27] do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec, 
z Podwołoczysk na Podzamcze Husiatyna z dworca Podzajncze 
z Podwołoczysk na dworzec główny S 4:40] do Krakowa w pol. z Chyrowem, Jasłem, 
z Krakowa w poł z N. Sączem, Jasłem Rozwadowem i N. Sączem 
i Chyrowem » 5:20] do Stryja, Ławocznego i Chyrowa 


UWAGA. Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut, a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo-europejskim 
= 18 godz. 36 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6:00 wieczór, do 6:59 rano objęte są ramkami. Biuro 


informacyjne c. k. kolei państw. przy 


ulicy 8 Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 


sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


| PANORAMA CESARSKA HOLS ZTYŃS KA s Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


Lwów, al. Akademicka 1. 3. 


Wstep 10 ct. W tym tygodniu: SZWAJCARIA. 
Plac Marjacki I. 5 


(Hotel franeuski). 
Magazyn i pracownia zegarmistrzowska 


pod firmą 


ANTONI SOBOLEWSKI 


poleca obficie zaopatrzony skład zegarków 
genewskich złotych, srebrnych i metalowycb, repe- 
tyerów i budzików kieszonkowych, zegarów pary- 
skich stołowych i podróżnych, zegarów penduło- 
wych, biórowych, kuchennych i budzików z naj- 
lepszych fabryk. 
Wszelkie reperacje w zakres zegarmistrzostwa wcho- 
dzące wykonuje sumiennie i pod gwarancję. 


Magazyn i pracownia futer 


elikSa I Jul | 


ana LUDBISKIĆ 


we Lwowie, ulica Wałowa 1. 3 


polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w skórach, gotowe futra i wszelkie inne artykuły w zakres 
kuśnierstwa wchodzące, podług najświeższych fasonów, oraz 
przyjmują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 
najniższych cenach. Cenniki na żądanie franco. 


" na Śniadanie 


JedZCIe "ns ovina 


na kolacje 


0 2 k 0 t 
najzdrowszy amerykański produkt z mąki owslanej. 
O wiele pożywniejsze od mięsa (16% ciał 
bisłkowaty'h), tanie, na zupy i sosy odpadają 
zaprawki, prędko poprawione. 

Dla dzieci i chorych na żołądek przez lekarzy 
polecone. 


W oryginalnych paczkach (z przepisami gotowania). 


Do nabycia w handlach korzennych, delikatesów I dro- 
guerjach. 


Bag" żądać należy wyraźnie „Quiiker Oats” a nie 
przyjmować bezwartościowych. "ŒB 


E | 000000000000 


Na sezon obecny Na dnie zaduszne! 


mana z taniości i doborowego kroju 
„Filja. wiedeńska 


TIRING | BRACIA 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 2. 


poleca 


Ogromny wybór 


gotowych ubral 
MĘSKICH i DZIECINNYCH. 


Geny bajecznie tanie. 


Wszelka konkurencja wykluczona. 
Ubrania marynarkawa od 12 zł. 
Paltoty zimowe od 13 zł. 


(Biuro Impressa). 


Papier z fabryki czeriańskiej. 


oraz 
Świece stearynowe 
po cenach najtańszych 
poleca 
fabryka mydeł i świec 


Lwów, ulica Krakowska 13. 


Cena puszki zł. 1:10. 


Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy. 


czyńskiego i  Obersklego, 


Lampki napełnione łojem 


E.iI Friedrichów 


000000000000 


KLYTHIA ** 


; SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. 
Do nabycia we ayain s Per api., Jama Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

udwika 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


E 
HERBATĘ ROSYJSK Ę 


z tegorocznego zbioru majowego amatorom 
tejż» — poleca handel 


=s funt „Famiiijnej'' bardze dobrej 

<= funt „Melange do Moczau* w oryg. epak. najlep. 2.5D |- 

> fuut „Imperial* oosarekiej w oryginal. opakowa. 3.50 a 

=o funt Wyclewków z najlepszych herbat kwiatow. 1.20 
Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 kilo france de każdej a 
stacji pocztowej . . n «. « « « . » i 9 50] — 


HERBATA Z BR 


© 25°, TANIEJ NIŻ WE WIEDNIU! 

DOSTARCZA WSZELKIE KAUCZUKOWE DRU- 

KARNIE CZUIONKOWE PIERWSZY GAL. ZA- 

KŁAD RYTOWNICZY, WARSTAT DLA WYRO- 

BÓW Z METALU, LANYCH NAPISÓW, MĄLAR- 

STWA "ADM ICE SRAMRIUIJ KAUCZU. 
jYCH ETC. 


HENRYK SCHAPIRA 


Lwów, UL. KOPERNIKA L. 3. 


onniki na żadanie gratie | franco. 


zbioru majowego tęegoro- 


czną, znakomitą, wypró- 
bowaną przed zakupnem, 


HERBATE poleca jedynie handel 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie ulica Batorego liczba 2. 


pół kilo Congo . : » i 1:60 ct 
à „ Souchong czarnej . A f z 2 . 27—, 
„  „ Melange de London aromat., dobrze naciągającej . 3— , 
»  „  Kaysow czarnej 5 ; : : . &— 
+ » Sansiąskiej . 5 j P z P . 46—, 
, » wysiewek herbacianych . o : : . 130 , 
ek” A z najlepszych herbat . . „JAWA 
» „ okruchów z herbat i 3 ; h AE pw" 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania. 


a Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczoy 
niech tylko zsżyje Pestylek Geraudela + 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL'A 


Nieomy]|nych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, £apalonia 
opłucnego, brgpki, Zaķatarzaniá. Irytaogi pomiowi „Astmy, otc. 

Niezbędnyoh dla osób które zbytecznio gło» utrudzają, 

Bardzo uż:ieczne dla Palących, 

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: wa 
Lwowie, w aptekach PP. Mik Jascha, We wiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Ruckera, Enrbara; w Krakowie, w aviek. PP. Wiszniewskiego. Redyka 
1 Trauczyńskiepo; w Poznan:u, u P. Giabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


— „Patrz kolego! But mi 
trzaska — 
Całkiem nowy! Cóż u diaska?" 
— Nic dziwnego, przyznasz 
przecie? 
Wszak kupiony na tandecie ?.. 
— Meść papierków djabli 
Wiigli, 
Buty na nie juz niestety !.. 
A tak szelma mi zachwalał 
Ich wytrwałość 1 zalety! — 
— łuchaj rady — jaką 
podam ; 
Już przepadło, twoja wina — 
Kupuj baty nie w bazarach 
Lecz u majstra 


Jańczyszyna 


<a Lwów, Rynek l. 9. 


UTRZYMANIA 
SKÓRY 


PUDER 


UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 
CERY 


Najbardziej elegancki puder toaletowy, balowy! salono y 


blały, różowy albo żółty. 
Chemicznie analizowany i uznany przez 


PP. J. |. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU. 
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


Gottlieba Taussig, 
C. k Nadwornego dostawcy | fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych. 
WOLLZEILE NR. 8. 


Włodka, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 


„— 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringlą. 


